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Obrady 

STRONNICTW CHŁOPSKICH. 

WARSZAWA, 15.7. (Tel.wł.). Dziś 
toczyły się obrady trzech stronnictw 
chłopskich: Piasta, Wyzwolenia i 
Buronnictwa Chłopskicgo. Obrady 
dotyczyły spraw organizacyjnych. 

Na posiedzeniu Stronnictwa Chłop- 
skiego, zdaje się, omawiano kwestję 
secesjonistów z klubu B. B. Uchwa- 
ły w tej kwestji były poufne. 


Zmiany w sądownictwie 
W ZAGŁĘBIU I NA ŚLĄSKU. 
KATOWICE, 15.7 (Pat). „Monitor 


Polski” ogłasza ruch służbowy w Mini 
slerstwie sprawiedliwości. Pam Prezy- 
dent Rzeczypospoliiej posłanowieniem 
z dnia 5 lipca 1950 r. zamianował: 

Podprokuratora Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu ludeusza Dąbrowskiego 
wiceprokuratorem tegoż Sądu Okręgo 
wego. 

Asesora sądowego w okręgu Sądu A 
pelacyjnego w Katowicach Teodora 
Bartusia — Sędzią Sądu Powiatowego 
w królewskiej Hucie. 

Sędziego okręgowego śledczego Są- 
du Okręgowego w Łomży z siedzibą 
w Grajewie Tadeusza Bogusławskiego 
—Sodzią Sądu Powiatowego w Sosno- 
weu. 4 

Adwokata Bolestawn Jasińskiego — 
Sędzią Sadu Powiato: 'ego w Wolbro- 
miu, w okręgu Sądu Okręgowego w So 
snowcu. 

Asesora sądowego w okręgu Sądu A 
pelacyjnego w Katowicach Amtoniego 
Nlejmota — Sędzią Sadu Powiatowego 
w Rybniku, w okręgu Sądu Apelacyj- 
nego w Katowicach. 

Asesoru sądowego w okręgu Sądu 
Apelacyjnego w Katowicach dr. Fade 
usza Popławskiego — Sędzią Sądu Po 
wiatowego w Królewskiej liucie. 


Akcja egzekucyjna 
URZĘDÓW SKARBOWYCH. 


WARSZAWA, 15.7. (Tel. wł.) 
Wśród kupców i przemysłowców 


wywołał duże zaniepokojenie panu- 
jący obecnie ostry kurs ściągania po- 
datków przez urzędy skarbowe, któ- 
re przystąpiły do energicznej akcji 
egzekucy jmej. 


Wybuch bombowy 
POD POZNANIEM. 


WARSZAWA, 15.7. (Tel.wł.), W no 
cy z poniedziałku na wiorek pod 
Poznaniem nastąpił trzeci w krótkim 
siosunkowo czasie wybuch bombo- 
wy. Mianowicie samochodem ke. Ja- 
nasika ze Żnina jechał szofer Szyan- 
kowski. y auto znalazło się pod 
Zcgrzem wybuchła na szosie Roka. 
lub też mazyna piekielna. Samochód 
zostal rozerwany. Szoier ocalał, 


Nievezpieczeńst. komunizmi 
GROZI ST. ZJEDNOCZONYM. 
NOWY JORK. 15.7. — Podczas au- 


djencji udzielonej pewnej delegacji a- 
merykańskiej ojciec św. zabrał jeszcze 
raz głos w sprawie niebezpieczeństw 
syożących Światu ze strony komuni- 
zmu. 

Papież przestrzegał przedewszyst- 
kiem Amerykę, że niebezpieczeństwa 
tego nie docenia i zauważył, że miljo- 
ny bezrobotnych w Ameryce stanowią 
podatny grunt dla acitacji komunisty- 
cznej. . 


SOSNOWIEC, 


3.50 zł. (“gr 6.50 zł.) | 


ŚRODA 16 LIPCA 1930 R. 


Konto czek. PKO. 
Warzzawa—51.553. 


Minister Manoilescu 


na Górnym Śląskui w Warszawie. 


KATOWICE, 15.7 (Pat). Dziś o godz 
11.55 przybył tu samochodem z Chrza 
nowa rumuński nvinister kolci p. Ma- 
noilescu. Towarzyszyli mu: wicemini- 
ster komumikacji inż. Czapski, deputo 
wany p. Kerczu, reprezentant Króle 


ski p. Kano i radca handlowy po- 
selsiwa polskiego w Bukareszcie p. 
Vctulani. Przed gmachem dyre- 


kcji kolejowej orkiestra kolejarzy ode 
grała przy przyjeździe p. ministra hy 
mny państwowe: polski i rumuński. 
P. minister złożył wizytę dyrektorowi 
kolei inż. Niebieszczańskiemu, poczem 
wraz z ctoczeniam wyjechał na. zwie- 
dzenie huty Królewskiej, której gene- 
ralny dyrektor b. mmister inż. Kie- 
droń jadł go powitać. Po powro- 


cie z Król. rimy był p. minister pode 
mowany śniadaniem przez PAE 
huty. 

O godz. 16.21 odleciał p. minister 


wraz z p. wiceministrem Czapskim o- 


raz towarzyszącemi osobami specjal- 
nym samolotem do Warszawy. 

WARSZAWA, 15.7 (Pat). Dziś o g. 
19 specjalnym samolotem przybył z 
Katowic na lotnisko mokotowskie mi- 
nister komumikacji królestwa Rumu- 
nji p. Mamoilescu w towarzystwie pod- 
sekretarza stanu inż. Czapskiego, rad- 
cy handlowego przy poselstwie pol- 
skiem w Dukareszcie p. Vełulani oraz 
sekretarza osobistego. Gościa powitał 
na lotnisku p. minister Kuehn, człon- 
kowie poselstwa z charge d'affaires p. 
Dawidescu na czele. wyżsi uneędnicy 
Ministerstwa Komumkacji i M. 5. Z. 

O godz. 21 p. minisisr Kuehn podej 
mowai p.aministra Manoilescu obiadem 
w salonaqh hotelu Furopejskiego. 

O północy p. minister Mane'lesen w 
lowarzystwie p. ministra Kuehna udał 
się do Poznania dla zwiedzenia M. W. 
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Rządowi Mac Donalda 
grozi dymisja. 
LONDYN, 15.7. — Przed Mac Donal | Indyj. 


dem piętrzą się znów trudności, które | 


mogą doprowadzić do obalenia jego ga 
binetu. 

Konserwatyści. — popieruni 
Lloyd Gcorgea złożyli w izbie gmin 
wniosek n.eutności przeciw rządowi, 
domagając się dopuszczenia do konf: 
rencji angielsko - hinduskiej nietylko 
przedstawicichi rządu, lecz również o- 
bu opozycyjnych stronnictw politycz- 
nych. 

Z drugiej strony rząd Mac Donalda 
obstaje przy swem zdaniu, iż tylko on 
bierze na siebie odpowreduialność za 
wynik rokowań z przedstawicielami 


przez 


Lloyd George w sprawie tej stoi 
przy boku konserwatystów. Wynik 
głosowania zależy od tego, ilu Jibera- 
łów podzieli zdanie swego wodza. 

Organ Labour Party „Daily Herald“ 
dowiaduje się, że w razie niepomyślne 
go dla rządu wyniku głosowania nad 
wnioskiem nieufności, Mae Donald 
zdecydowany jest zgłosić dymisję ga- 
binetu. 

Kryzys rządowy zagraża również ze 
strony izby lordów. która wykazuje 
absolutną nieusłępliwość w sprawie 
czasu pracy w kovalnictwie węglo- 
wem. 


Manifestacje przeciwkorytarzowe 


na terenie Gdańska. 


GDAŃSK, 15.7. — W ostatnich 2-ch 
dniach Gdańsk był znowu widownią 
dwóch manifestacyj, które dowodzą, 
że Gdańsk zaczyna się sławać coraz 
bardziej terencem ataków, skierowa- 
nych przeciwko Polsce i przeciwko gra 
nicom polsko - niemieckim. 

Jedną z takich mamifestacyj było 
przyjęcie, wydane w ubicgłą sobotę 
przez semet wolnego miasta na cześć 
związku cyklistów Rzeszy niemieckiej 
Na przyjęciu tem senator w. m. Gdań 
ska dr. Strunk powitał gośa: imieniem 
senatu w. miasta, poczem wygłosil 
przemówienie, w którem oświadczył: 

— Oczy całego narodu niemieckiego 
muszą obecnie po ewakuacji Nadrenji 
zwrócić się ku wschodowi. łu na 
wschodzie wyłoniły się trudności, któ- 
re bez pomocy Rzeszy niemiecktej nie 
dadzą się rozwiązać. p 

Senator Strunk przypomniał nastę- 
pnie plebiscyt w Prusach Wschodnich 
i podkreśli, że Gdańsk—wbrew swej 
woli ś nie pytany — oderwany zosta( 
od Rzeszy niemieckiej, pomimo to je- 
dnak w Gdańsku żyje zawsze udzucie 
lączności z narodem niemieckim. 

Na przemówienie senatora Strumka 
odpowiedział przewodniczący związ- 
ku cykłistów Nissen, który oświadczył 
że członkowie związku przybyli do 
Gdańska, aby na własne oczy przeko- 
nać się o nonsensie, jakim są obecne 
granice miemiecko - polskie. 

Drugą taką manifestacją był wczo- 
rajszy pochód, a następnie zgromadze 
nie, urządzone z okazji 30-lecia istnie- 
nia chrześciańsko - narodowych nie- 
mieckich związków zawodowych w 
Gdańsku. W pochodzie tvm niesiano 
transparemtv. z napisami: 


„4 powroiem do Rzeszy 
kiej!” 

„Precz z korytarzem!!* 

Na zgromadzeniu, które urządzono 
po pochodzie, zjawili się m. in. jako 
przedstawiciel senatu w. miasta sona- 
tor Penner, biskup gdański ORurke, 


niemiec- 


pwzedstawiaicle miasta itd. Przyby- 
tych gości powitał przewodniczący 
niemieckich chrześciańsko - narodo- 


wych związków w Gdańsku, Uhl, któ- 
ry oświadczył: 

|- Chrześciańsko - marodowi robo- 
inicy niemieccy w Gdańsku mają tyl- 
ko jedno pragienie powrócić do Rze- 
szy niemieckiej. Precz z korytarzem! 
Oby to życzenie spełniło się jaknaj- 
rychlej. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel związków chrześciańsko - narado- 
wych Rzeszy niemieckiej, Baltrusch z 
Berlina, który oświadczył m. in. 

— Oczekujemy, że niebawem wy- 
bije dla naszego narodu godzina wy- 
zwolenia, godzina wyswobodzenia Za- 
głębia Saary i uwolnienia wschodu. 

Nastpite mówca domagał się przy- 
wrócemia Niemcom prawa zbrojenia 
się. 


Hindenburg 
NIE UDA SIĘ DO NADRENII. 


WARSZAWA, 15.7. (Tel.wi.). Pre- 
zydent Rzeszy Hindenburg zakomu- 
nikował premjerowi rządu pruskie- 
go, że cofa swoje przyrzeczenie i nie 
„weźmie udziału w awroczystości u- 
wolnienia Nadrenn. 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


ROK XXI. 


Prenumerata z odnoszeniem do 
domu lub przesyłką pocztową 


Nr t6i. 


| Cena egzen. 15 groszy. 


Za pomyślne przeprowadzenie operacji 
i troskliwą opiekę w czasie choroby córe- 
czki naszej Barbary, akłzdamy p. dr. Broni- 
aławowi Jarzębowskiemu serdeczne 
PODZIĘKOWANIE. 
Będzin. * 


J. i M. Dziedzicowie. 


. . 
Przestępcy kryminalni 
OSTOJAMI KOMUNIZMU. 

RYGA, 15.7. — Rada komisarzy 
udowych republiki ukraińskiej; u- 
chwaliia udzielić amnestji przestęp- 
com, którzy wyrażają gotowość przy 
stąpienia do kołektywow rolnych. 

Władze sowieckie spodziewają cię 
w ten sposób dopływu do komun rol- 
nych ciementów oddanych komuniz- 
mowi i mogących być punktem apar- 
cia dla zwalczania  przeciwsowiec= 
kich wystąpień włościan. 

„Komunis zaznacza, że komuny 
rolne powinny epzlniać funkcję poli- 
tyczna i być osiojumi komunizmu na 
wei. 


Sukces 
WYSTAWY POZNAŃSKIEJ. 

POZNAŃ, 15.7. — Niezależnie od 
zapowiedzianej już wycieczki 13 
dziennikarzy słowackich i czeskich 2 
Koszyc, która przebywała w dniu 25 
b. m. na Międzynarodową Wystawę 
Komunikacji i Turystyki w Poznaniu 
konsul Henryk Wielowieyski w Ko- 
szycach ściągnął dwie wycieczki, 
mianowicie reprezentantów przemy= 
słowo-handlowych i bankowych. 
Wycieczka, której przewodniczyć bę 
dize prezes lzby handłowo-przemy- 
słowej w Koszycach, p. Maksoń, 
w pierwszych dniach sierpnia. 

Wśród licznych wycieczek, które 
w najbliższych dniach przybędą da 
Poznania, cylem zwiedzenia Między- 
narodowej Wysławy Komunikacji i 
Turystyki, przybędą również dwie 
reprezentacyjne wycieczki z Austrji, 
zorganizowane przez posła polskiego 
w Wiedniu d-ra Badera. konsula ge- 
neraincgo Morawskiego i przedstwi= 
ciela M. W. K, i T. inż. Brunaka. 

W Poznaniu bawi nadto liczniejsze 
wycieczka Wołyniaków, którzy przy 
byli do Poznania, celem zwedzienia 
wystawy i urzadzenia „Dnia Woły- 
nia liczne tłumy zwiedzających. Fre- 
go pobytu zwiedziła w ciągu przedpo 
łudnia wystawę, po południu zaś 
miasto 

Międzynarodowa wystawa komu- 
nikacji i turystyki ściąga do Pozna- 
nia uiczme tłumy zwiedzających. Fre 
kwencja dzienna jest bordzo wyso: 
ka. W miedzielę, mimo nieprzyjaznej 
pogody, przez sale wystawowe prze- 
sunęło się zgórą 75.000 osób. 


LĄ . d LJ 
Ziemia drży 

W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 

LONDYN, 157. — Donoszą z No- 
wego Jorku, że sejsmograt uniwetsy: 
teiu Fordhama zanotował wczoraj 
między 5.46 a 551 wieczorem Wwe- 
dług czasu amerykańskiego niezwy- 
kle silne wstrz”** podziemne. 

Również scjsmografy w Waszyngłte 
nie, Denver i MHwaukec zaobserwo* 
wały ie wstrząsy podziemne. 

Przypiwzczalnie ognisko trzęsie: 
nia ziemi, które jest najstlniesze, ja- 
kie się wydarzyło w Ameryce od ezee 
regu miesięcy, leży w pobliżu wy: 
|brzeżyv Gwatemala. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Następca 
m. J. Piłsudskiego. 


Niedzielna katowicka „Polonia“, 

pisząc o tajnych organizącjach gea- 
nacyjnych, drukuje następujące 
uwagi: 


„sCala ta robota odbywa się pod jakąś 
cichą protekcją. Prasa sanacyjna nadal za- 
chowuje grohowe milczenie w związku z 
ujawnieniem tajnych organizacyj i ich dzia- 
łalność, a władze nie zajmuja w tej spra- 


wie stanowiska. 


Dla ułatwjenia im zadania stwierdzamy, 


że według ogólnej apinji, szefem tajnych 
organizacyj sanacyjnych, ich twórcą oraz 
czlonkiem, uważającym niebie za następcę 
p. Piłsudskiego, jest gen. Rydz Śmigły. 
„£wiązkiem Czynu żołnierskiego" kierują 
między innemi gen. Jur-Gorzechowski, oraz 
Dab Biernacki. Na czele „Związku Orła 
Białego" stoi Wacław Sieroszewski a w or- 
Eanizacji dużą rolę odgrywa p. Wnrzyński, 
oraz dygnitarze z Min. oświaty, kierzy nie 
tak dawno jeszcze okazywali sympatję dla 
kierunku skrajnego lewicowego. Pozałem w 
tajnych organizacjach sanacyjnych p. Śmi- 
glego ma duży głos p. Hubicki, wicemini- 
ster pracy i opieki spolecznej. 

Takie jest przekonanie opinji publicznej. 
Poniewąż w aferze wmieszane są nazwiska 
generałów i wysokich urzędników państwo- 
wych, przeta czekamy niecierpliwie na wy- 
jaśnienie stanowiska wladz. 

Nie mniej cickawe na en temat 
snuje wywody krakowski „Głos 
Nargdu”. Czytamy tam: 

„Coraz częściej wymienia się nazwiska 
Indzi, którzy przygotownją się do odegra- 
nia wielkiej roli w Polsce na wypadek, 
gdyby min. Piłsudski nie chciał lub nie 
mógł zajmować się polityką. Ostatnia np. 
„Polonia“ podaje, że czlowiekiem, uważa- 
jącym się za „następcę“ Piłsudskiego, jest 
gen. Rydz-Śmigły. ainke Czynu Żoł- 
nierskiego“ kierują gen. Jur-Gorzechowski 
i Dąb-Biernacki. Na czele „Orla Białego" 
stoi p. Wacław Sieroszewski. 

„Nazwisko gen. Rydza-Śmiglego wymienia 
się istotnie coraz częściej. Jest to jeden z 
tych, którzy dzięki wojnie zrobili błyska- 
wieczną karjerę. Szybko awansował w le- 
gionach, lecz na szerszą widownię w stąpił 
dopiero wtedy, gdy po uwięzieniu Piłsud- 
skiego w Magdenburgu staną! na czele 
P. O. W, 

W wojnie polsko-bolszowickiej gen. Rydz- 
Śmigły brał często udział w akcjach, które 
go mogły okryć wielką slawą. Przypadek 
to czy umyślnie ułatwianie drogi da chwa- 
ły? W każdym razie gen. Rydz-Śmigły był 
tym, który w JST 1920 r. zdobył Dy- 
naburg i na czele pułków polskich wspie- 
ral Łotyszów daleko na północy, w dawnych 
Inflantach. W maju 1920 roku wkroczył 
gen. Rydz-Śmigły do Kijowa, a w sierpniu 
stał na czele armji. która z nad Wieprza 
uderzyła na Brześć i Białystok, odnosząc 
najefektowniejsze, choć nie najtrudniejsze 
zwycięs:wo, 

Maj 1926 r. zastał gen. Rydza-Śmigłego 
w Wilnie na stanowisku Inspektora armji. 
Do niego przyjechał na kiika dni przed 
rokoszem Piłsudski z Sulejówka, by wspól- 
nie omówić wykonanie zamachu. Gdy zaś 
<ebraio się Zgromadzenie Narodowe i Pil- 
sudski nie przyjął godności Prezydenta Rze- 
czypospolitej, wówczas skonsternowana le- 
wica myślała o gen. Rydzu-Śmigłym. Klub 
„Wyzwolenie“, w którym było jeszcze wte- 
dy paru oficerów  piłsudczyków, chciał 
postawić kandydaiurę gen. Rydza-Śmigłego 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. Nie do- 
szło da tego z powodu wysunięcia przez 
Pilsudskiego kandydatury prof. Moście- 
kiego. 

W ostatnich paru latach gen. Rydz-Śmigły 
trzymał się trochę na uboczu, jakby stał w 
rezerwie. Brał udział w zjeździe tegjoni- 
stów w Wilnie w 1928 r. kledy wypowie- 
dzial znamienne słowa, że „marsz Legjonów 
jeszcze nie jest skończony”, Był w Warsza- 
wie w listopaćzie ub. roku, w dniach wiel- 
kich rocznie i... konfliktów. Mniej znany 
społeczeństwu jest bardzo wielką figurę 
wśród „swoich“. Już w roku 1928 wybitniej- 
si dzialacze Związku strzeleckiego mówili w 
cztery oczy, że „po Piłsudskim komendę o- 
bejmuje Rydz-Śmigły". 

Glośniejszym ed gen. Rydza-Śmigłego i 
dłużej z nim współpracującym jest np. p. 
Sławek. Ale gen. Rydz-Śmigły jest naj- 
sławniejszym wśród „piłsndczyków* ofice- 
rem, uchodzi za zdolnega į znajduje się w 
pelni władz fizycznych i umysłowych. Co 
do polityki, to stara się ją poznać. Opowia- 
dają, iż zaczął od kupienia sobie.. „Księcia“ 
Macchiavelli'ega. 

Gea. Dreszer, który w walkach majo- 
wych odegrał wielką rołę, teraz podobno 
nie nposl:da wielkich wpływów, ale ambi- 
cje ma wielkie. k 

Jest jeszcze pułk Matuszewski, obecny mi- 
nister, którcgo posunięcie się na wyższe 
stanowisko byłoby, jak się niektórym wy- 
daje, miłe włdzianem przez sfery gospodar- 
Cze. 

Gen. £osnkowski jest także zwolennikiem 
dyktatury. W swoim czasie odmówił inler- 
weńcji un rzecz usuwanych z armji genc- 
raiów. "Ulega wpływom p. Miedzińskiego. 
z którym go łączą przyjazne stosunki, mowi 
się też, że ud zamachu samobójczego z 1926 
roku gerceral nie objawia dawnej energji. 

Istnieje dalej grupa wojskowych, nawet 
„piłsudczyków"”, którzy nie chcą wciągania 
armji do polityki, a pracują jedynie nad 
postawieniem armji na należytym poziamie. 
Ci chclnie widzieliby powrót gen. Sikor- 
skicga do armji. : 

Wszvstka to sa plany dalsze. Bliższa wx- 


daje się możliwość pewnej 
gabinetu. Konierencja min. 


ewentualnym kandydatem ` na 
mógłpy być p. Raczkiewicz, który 
jewoda wileński 
PHsudskiemu, jego bratu 
nym. 


rekorsirukcji 
i n Pilsudskiego z 
p. Sławkiem w Druskienikach miała podo- 
hno przebieg bardzo burzliwy, Mówi się, że 
rem jera 
jako wa- 
jest dobrze znany min. 
i innym krew- 
Te i inne plany obinyślają różni ludzie. 
Jedni mają dobre chęci, inni myślą głów- 
nie o utrzymaniu się przy władzy. W każ- 
dym razie plany te są robione bez pewne- 
go czynnika, ktery będzie miał także coś 


JASTARNIA — PORT. 
Przez pogłębienie dna morskiego o 5 metr. 
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do powiedzenia. Tym jest: trzydzieści mi- 


ljonów obywateli”. 


C o w tych rewalacjach „Polonji” 


i „Głosu Narodu” jest prawdy? 


Najwięcej do powiedzenia w tych 


eprawach mają wymienione przez 


wspomniane piema osobisiości. Nie- 
zawodnie po rewelacjach ..Polonji* 
i „Głosu Narodu" nastąpią ze strony 
tych osobistości oświadczenia i wy- 
Jaśnienią. 


udostępniony zośłał dia 


żeglugi przybrzeżnej, 


GETAT + |. TADE WWW SOWNO CUT E WASOROZR 


Wywiadowca policji zbrodniarzem 


żastrzelił sprzedawcę gazet. 
WARSZAWA, 15.7. — Wywiadow- | dwa poiężne policzki, 


ca warszawskiego urzędu siedczego, 
Jan Nachtman, był niedawno delego- 
wany w sprawach służbowych do Wo 
tomna. 

Dla dodania sobie animuszu łyknąl 
parę „większych“. 

Służba i wódka nie stoją, w przeko 
naniu p. Nachtmana, w żadnej ze su- 
bą aprzeazności. 

Po wyjściu z pociągu p. Nachiman 
chciał kupić gazetę od 20-leiniego Ja- 
na Lubowieckiego. Zdawałoby się, że 
nabycie gazety jest bardzo prostą tran 
zakcją handlową. lymczasen dla p. 
Nachtmana nie była to wcale prosta 
tranzakcja. Wystarczyłu zupełnie do 
wywołania awantury i dotkliwego po- 
bicia Lubowieckiego i jego dwu kole- 
gów. 

Chłopcy pozwolili sobie na niebywa 
łą „zuchwałość”*. Oto nie zwracając 
uwagi na fakt, że mają do czynienia 
z tak wielkim „dygnitarzem”, wezwa- 
li policjanta i zażądali wylegitymowa 
mia Nachtmana i spisania protokółu. 
Następn'e wnieśli skargę o pobicie do 
miejscowego sądu i do prokuratora. 

dniu wczorajszym wieczorem 
znów przybył do Wołomina pan wy- 
wiadowca Nachiman. Miał minę bar- 
dze „na serjo“, 

Wyszukał wzrokiem Lubowieckie- 
go. Skimął na chlopaka gestem monar- 


szym i kazał mu iść za sobą do ogól- | dającej się z ojca-ka 


nej ubikacji stacyjnej. 
Tam wymierzył 


Lubowieckiemu | 


— Za co pan mnie bije? — zawołał 
gazeciurz, 

Ju wam dam, łajdaki, skargi i są- 
dy! — wrzasnął wywiadowca i dobyl 
rewolweru. 

Strzelił, Kula przebiła Lubowicckic- 
mu lewy bok i wyszla prawym. 

Chłopak w kilka chwil później sko- 
nał, 

Bestjalski wywiadowca wyszedł 
szybkim krokiem z ubikacji. Opuścił 
stację i schronił się do restauracji Ko- 
walczykowej przy ul. Warszawskiej. 

Niecny czyn Nachimanu wywołał 
niebywałe oburzenie publiczności. 

Przed restauracją zebrał się tłum. 
który chciał zlinczować *Nachimana. 
Dostępu do restauracji bronił rewol- 
wer wywiadowcy. 

Efekt lufy rewolwerowej nie dzia- 
łałhy długo... Już bowiem śmielsi prze 
kraczali progi restauracj. Zdawało się 
że Nachiman nie uniknie zemsty iłu- 
mu. Uchromł go jednak od tego ko- 
memcant miejscowego posterunku po- 
licji, przodownik Adam Sosińsk'. Jego 
energiczna postawa zapobiegła samo 
sądowi, 

Nachtmana aresztowano i odesłano 
do dyspozycji władz sądowych w War 
sBziwie. 

Zabity Jan Lubowiecki był jedv- 
nym żywicielem BE ly skła: 

cki, starej matki 
i trzech sióstr, 


Tragiczna przygoda Amerykanina 


w kopainiaci: marmuru w Kielcach. 


Kielce, 15.7, — W ubiegłą niedzielę 
teren kopalń marmuru będących wla- 
snością spółki „Marmur” zwiedzała 
grupa przemysłowców i finans.stów 
amerykańskich, którzy żywo interesu 
ją się możliwościami eksportowemi 


marmuru polskiego na rynki amery- 


kańskie. 

W czasie zwiedzania jednej z ko- 
pałń t. zw. „Zygmuntówki” uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi jeden z prze 
mysłowców amerykańskich p. S. 

Oto po obejrzeniu kopalni, która na 
zwę swoją wzięła od kolumny Zy- 
gmunta w Warszawie, gdyż pierwo- 
tnie kołumna ta była wykonana z mar 
muru wydobytego z tej kopalni, uuze- 
stnicy wycieczki oprowadzani przez 
współwłaściciali „Marmuru” pp. inż. 
Milke, inż. Słupińskiego i inż. Nowory 
żę udali się ponad kopalnię, gdzie na 
polanie leśnej znajdują się jamy po- 
zostałe po odkrywkach, z których 
przed setkami lat wytapiano ołów. _ 

W pewnej chwili p. S. nachylając 
się nad otworem głębokości z górą 50 
metrów, stracił równowagę i runął w 
głab. Wśród uczestników wycieczki za 


panowała konsternacja. Ratunek był 
utrudniony, gdyż nie posiadano pod 
ręką liny. Ażeby nie tracić na azasie 
posłano zo zn anto do Kielc po 
odpowiednią linę. Pech chciał, że na 
fatnlnej drodze leśnej, pękły bezpośre 
dnio po sobie dwie opony. Nim zała- 
tano dziury w oponach stróż kopalnia 
ny nadbiegł ze stalową liną, służącą 
do wyciągania bloków marmurowych 
Po linie tej opuścił sę dyr. Milko do 
jamy i wydobył z niej po kilku minu- 
tach zemdlonego p. 5. : 

Na szczęście okazało się, że p. S. nie 
poniósł poza kilkoma sińcami żadnych 
poważniejszych obrażeń, Od niechy- 
knej śmierci uratowały go rosnące na 
bokach jamy krzewy i wystające ko- 
vzenie poroesłe mchem. 

Po tym wypadku tak szęzęśliwie za 
kończonym wycieczka w dalszym cią 
gu zwiedzała tereny kopalniane w Ze- 
ejówce, Morawicy, Szewcach, Oło- 
wiancę i Bolechowicach, Amerykanie 
wyrażali się z pełnem uznaniem o pol- 
skich marmurach, twierdząc, że nie u 
stępują one w mezem marmurom za- 
granicznym. 


Za co się w Sowietaci 
ODPOWIADA PRZED SĄDEM. 


RYGA, 137. — „Krasnaja Gwar 
dja” donosi o ujawnionych ostarnic 
iwktach antysemityzmu. W teatrach 
państwowych w Leningradzie artyści 
i T ogłosili bojkot pracaw 
ników teatralnych narodowości ży- 
dowskiej, zapowiadający walkę z 
napiywem żydów do teatrów sowiec 
kich. 

Władze pociągnęły do odpowie 
dzialności sądowej dwie artystki o: 
pery leningradzkiej, za użycie wy- 
razu „żydowska komuna“. 


Sędzia poraniony 
W CZASIE ROZPRAWY. 


WARSZAWĄ, 15.7. — Dziś o godz, 
10 rano w sądzie 15 okregu przy ul, 
Nowy Świat 16 odbywała się sprawa 
Władysławy Karczewskiej, oskarżo- 
nej o kradzież zegarka. 

Gdy sędzia Dębicki ogłosił wyrok 
skazujący Karczewską na 6 miesięcy 
więzenia z zaliczeniem aresztu pre- 
wancy jnego, podsądna chwyciła ze sto 
lu ciężki krzyż metalowy i uderzyło 
nim w głowę sędziego. 

Uderzenie było tak silne, że krzyż 
pękł. Sędzia odniósl aężką ranę. Pier- 
wszej pomocy udzielił sędziemu Dębie 
kiemu lekarz Pogotowia. 

Karczewska będzie miała drugą 
sprawę, znacznie gorszą od poprze- 
dniej. 

Władysława Karczewska ukradła ze 
garek pewnemu monterowi. Gdy tem 
szukał jej na Nowym Świecie, Karcze 
wska schroniła się do policji powiato- 
wej, gdzie zameldowała, że prześladu- 
je ją jakiś mężczyzna. 

Zrabiła to celem odwrócenia od sie- 
bie uwagi. 

Tymczasem poszkodowany monter 

zgłosił się do 15 komisarjatu i zamel- 
dował o kradzieży. 
„Przy rewizji znaleziono w ubraniu 
Karczewskiej zegarek. Złodziejkę osa- 
dzono w areszcie, gdzie przebywała do 
rozprawy, to jest do dziś. 


Dramatyczn: pertraktacje 
Ż EKSCESARZOWĄ ZYTĄ. 

WIEDEŃ, 15,7. — Pismo „Welt. 
blati" dziennik zbliżony do «tronni. 
etwa chrześcjańsko-socjałnego, przy 
nosi dzisiaj rewelacyjną wiadomość 
o spotkaniu się w Belgji włoskiego 
następcy tronu Humberia z ckocesa- 
rzową Austeji Zytą, 

Spotkanie to, które miało micjece 
w stałej rezydencji ekucesurzowej 
Austrji, miało przebieg dramatyczny 

Hkscesarzowa, — jak donosi wy- 


żej wspomniane pismo — przyjęła 
wioskiego następcę tronu, stojąc 


przed drzwiami i wcale nie zaprosi- 
ia go, by usiadł. 

Na pierwsze słowa księcia wypo- 
wiedziane w języku włoskim, ekace= 
sarzowa odpowiedziała w języku 
francuskim: „Od dnia 5 maja 1915 r. 
zapomniałam języka włoskiego”. (Jak 
wiadomo, w dniu 5 maja 1945 r. Wła 
chy wystąpiły z trójprzymierza, przy 
łącza jąc się do państw koalicji). 

Książę Humbert zaskoczony nieo- 
czekiwanym afrontem, milczał przez 
dłuższy czas i dopiero po chwili 
zaczął tlomaczyć ówczesną politykę 
włoską i stanowisko włoskiej rodzi: 
ny królewskiej, która wedle wywo- 
dów księcia, „nie miała wpływu ma 
bieg wypadków“. 

Dopiero po wysłuchaniu tych wy: 
wodów ekscesurzowa zdecydowała 
się na dalsze prowadzenie rozmowy 
w języku francuskim. 

Co było tematem tej konferencji, 
tego — tak pieze „Weltbłatt* — nikt 
nie wie. Przypuszezać jednak należy, 
że chodziło tu o skojarzenie małżeń- 
siwa między synem  ekscesarzowej 
Ottonem i córką włoskiej pary kró- 
królewskiej, Jołantą. 


BEVE 
CARRO 
era 


Popierajcie L. 0. P. P, 
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Władysław Leopold Jaworski 


Po zgonie wybitnego polityka. 


Z Władysławem Leopoldem Jawor- 
skim zeszedł do grobu jeden z naj- 
wybitniejszych współczesnych przed 
siawicieli szkoły krakowskiej i my- 
si zachowawczej w Polsce. 

Jakkolwiek pochodził z Kongresów 
ki, Jaworski, odbywszy studja na u- 
niwersytecie Jagiellońskim, przesiąkł 
trmosierą krakowską i tam, w otocze 
niu historyzmu, ciążącego jak Wawel 
nad Krakowem, pozostał. Przeszedł 
Ogromną ewolucję umysłową. Za cza- 
sow studenckich był socjalistą, ra- 
tykałem, był relegowany z wszech- 
nicy za demonstrację przeciwko jed- 
nemu z profesorów i na tejże samej 
wszęchnicy następnie zajął katedrę. 

W Krakowie dominowały wedy 
dwa kierunki: stańczykowski i eocja- 
lisryczny. Tu zrodziła się leka Stań- 
czyka, tu dzisłał Tarnowski, Szuyski 
i Popiel, iu wychodził „Przegląd Pol- 
ski” — tutaj także lgnacy Daszyński 
w Ujeżdżalni zdobywał serca roboi- 
ników i organizował pierwszy w Pol- 
see dziennik socjal - demokratyczny. 
Jaworski radykalizował nu uni- 
wersytecie. A stańczycy, bardzo mą- 
drzy życiowo, widząc dużych zdol- 
ności młodzieńca, potrafili go pozy- 
skać i nie wahali się wkrótce powołać 
go na katedrę tego uniwersytctu, na 
tórym niepodzieinie rządzili. Gdy 
odeszli «czołowi ich przedetawicielc, 
Jaworski, już dojrzały, zajął ich miej 
sce przewódcy ruchu. | a Gz, 

Był już posłem na sejm galicyjski, 
miał pozycję polityczna, gdy zaczął 
narastać ruch demokratyczno - naro- 
dowy. Poszły przeciwko niemu na- 
samprzód zalrute strzały broszur 
Scriptora. Ruch jednak szerzył się 
nie tylko w Kongrosówce, lecz także 
ogarnął młodzież oraz pracujące spo- 
łecznie obywatelstwo w Małopolsce. 
W czasie walki o reformę wyborczą 
do parlamentu austry jackiego i wal- 
ki o wyodrębnienie Galicji w roku 
1906-7, okazała się siła kierunku. Wte 
dy Jaworski wystąpi z wiełką lilipiką 
przeciwko Demokracji Narodowej w 
„Przeglądzie Polskim”, przestrzega- 
jąc społeczeństwo przed „mrzonka- 
mi”, które reprezentował ien kicru- 
nek myśli. Rzecz szczególnie cieka- 
wa, że tuż przed nim, na rok przed- 
tem, z podobną filipiką wystąpił so- 
rjalista Wilhelm Feldman. 

Jaworskiego wystanienie było swe- 
go czasu bardzo głośne i wzbudziło 
szeroką polemikę. Postawił on bo- 
wiem w swej broszurze tezę tzw. 
„brndnych nóg“, Proponował bo- 
wiem w polityce macchiawelizm. nie- 
liczenie się z środkami w osiągnięciu 
zamierzonych celów. Wywołał o- 
gromną reakcję społeczeństwa, mie 
chcącą się pogodzić z tolerowaniem 
zasady: cel uświęca środki. 

Praktycznie Jaworski koncepcję 
woja przeprowadził wespół z ówcze- 
FN namiestnikiem Galicji Micha- 
łem Bobrzyńskim. Pozyskał on dla 
konserwatystów  Stapińskiego przez 
pośrednictwo między nim a ówcze- 
sym premjerem austrjackim Stu- 
erghkiem, który dał 70.000 koron. ja- 
ATE TT EEEE U TEN 
Nowe władze naczelne 


ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH R. P. 


W dniu 15 b. m. odbyło się w War- 
szawie posiedzenie konstytuujące ra- 
dy głównej Związku Inwalidów Wo- 
jennych R. P., wybranej przez ostat- 
ni walay zjazd delegatów. Prezesem 
rady glównej obrano ponownie posła 
Antoniego Snopczyńskiego, który jed 
nak zrzekł się ie Espi Wobec tego 

rzy ponownem głosowaniu prezesem 
RARE został p. Stanisław Werc z 
Kościan (woj. poznańskie), zastępcą 
prezesa p. Piotr Sobon z Jasła, sekre- 
łarzem — p. Jan Drzewiński z Tar- 
nobrzegu. A 

Ponadto dokonano wyboru komisji 
kontrolnej. której prezesem został p. 
Ryszard Kubica z Katowic, n:etepnie 
zaś siedmiu członków sądu koleżeń- 
skiego oraz naczelnego rzecznika os- 
kan żenia, którym wybrano Adolfa 
Wzatnega z Wamszawya 


Wojna domowa w Chinach. 


A 


kich Stapiński użył na 
swego stronnictwa i założenie swego 
organu codziennego. Jaworski zała- 
mał wtedy Stapińskiego, który choć 
był przez długi czas wpływową oso- 
biełością polityczną w zaborze austry 
jackim, jednakże załamał się i daw- 
nych wpływów już nigdy nie odzy- 
skał. 

Podczas wojny sianął po Juljuszu 
Leo na czele ROR Polskiego w Wied- 
niu i równocześnie na czele Naczel- 
nego Komitetu Narodowego. Wtedy 
się zetknął z Piłsudskim. O okresie 
polityki N. K. N., kierowanego przez 
jaworskiego, niechętnie mówią na- 
wet ci, którzy stali na gruncie poli- 
tyki państw centralnych. Wiedy był 
szczytowy punkt znaczenia i wpły- 
wów Jaworskiego. 

Gdy spostrzegł, że linja jego poli- 
tyki zawiodła, że przegrał, nigdy już 
nie wrócił do czynnej polityki. Od 
wojny jaworski, jakkolwiek posia- 
dał duży autorytet, nie wprzęgał się 
nigdy do polityki bieżącej, ogtanicza- 
jąc swą działalność do akcji nauczy- 
cielskiej na uniwersytecie, a przede- 
wszystkiem do naukowej i pubłlicy- 
stycznej. 

Nasamprzód oddał się krytyce. Je- 
go „Ankieta o Konstytucji Marco- 
wej“ była druzgocącą krytyką uch- 
walonej dnia 17 marca Konsiytucji. 
Często z łamów „Czasu“ lub DA 
nika Poznańskiego“ przemawiał do 
czytającej publiczności, zawsze prze- 
ciwstawiający się panującym stosun- 
kom. Zmienił się od wypadków majo- 
wych i wtedy przesze | do konstruk- 
cji. Stał się wielbicielem, jeśli nie on- 
tuzjastą Piłsudskiego. Bronił go wy- 
trwale. Równocześnie entuzjazmo- 
wał się faszyzmem i Mussolinim. My- 
ślał, że formy syndykałizmu zostaną 
przeniesione na grunt polski. W roz- 
prawach swoich uległ mistycyzmowi 
władzy. Opracował samodzielny pro- 
jeki Konetytucji, daleko bardziej po- 
| 


Kraj niecnych tarć 


Wojna domowa w Chinach trwa 
bez przerwy od 1915 r., kiedy to Sun- 
Ja-Sen opuścił Pekin i wspólnie z 
Chuan — Sinem, Czen - Czi Li i gen. 
Łi - Chi - Czunem wzniecił powsta- 
nie przeciwko Li - Chun - Czangowi. 
Ostatnia na razie fuza tej walki na- 
suwa przypuszczenie, że zwycięża 
rząd nankiński, czyli właściwie gen. 
Czank - Kaj - Szek, W rzeczywisto- 
ści jednak do tych wiadomości na- 
leży się odnosić eceptycznie. Mamy 
tu do czynienia z chwilowem powo- 
dzeniem jednej z CRA mili- 
tarystycznie grup, działających na 
terenie dzisiejszych Chin. 

Jeszcze w r. 1922 znakomiły dzia- 
łacz polityczny, Suń-Weń, zwrócił 
się z wezwaniem do wszystkich chiń- 
skich gubernatorów, w którem pro- 
ponował umowę i podział Chin na 
cztery clery wpływów, a mianowi- 
cie: „Główne siły Chin można mniej 
więcej podzielić na cztery grupy — 
grapę Czili, grupę Fyńliań. grupę 
Anchoj i grupę prowincji południo- 
wo - zachodnich“. Los Chin. według 
jego słów, spoczywałby w rękach 
tych czierech ugrupowań. jakie i 
dziś prowadzą ze sobą walkę, której 
e jest możliwość zdoby- 
cia niezbędnych środków materjal- 
nych dla utrzymania armji i odpo- 
wiednich władz. 

Niedawno np. trzy chińskie grupy 
wojenne prowadziły walkę o wyj- 
ście z wąskiej doliny górnego Jan- 
Tse-Kiangu, skad otwierały się dro- 
gi do opanowania prowincji Chu- 
bej. W prowincji tej znajduje się 
centrum całego handlu opium w 
Chinach: daje to mie mniej, jak 
3 — 9 miljonów funtów szter. docho- 
du; kluczem etrategicznym do tej 
prowincji jest miasto L-Czang, któ- 
re długi czas było przedmiotem gwal- 
townych utarczek. Obecnie taką ro- 
la anełnia miasto Kaifone. leżacę 


rozbudowę |eunięty w swych założeniach, niż pro- 


jekt BBWR. 

Pod koniec życia okazał duże zain- 
teresowanie dla sztuki pięknej. Tra- 
ktował ją z pumktu filozoficznego. 
Gdy życie przynosiło jego rozumo- 
waniu zawody, sięgał do pokładów 
religijnych, do motywów  lilozoficz- 
nych, do zagadnień sztuki. dub spe- 
cie aeternitatis. 


Był bez kwestii jednym z bardzo. 


ciekawych umysłów, żyjących ma 
PORADZE dwu epok AN Speku- 
acja filozoficzna przeważała u nic- 
go nad wiarę w ducha narodu i jego 
zdrowy instynkt, H. W. 
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poziomki, truskawki, róże; 

czereśnie, maliny, agrest 

i morele. 

Robić konfitury I soki — 

słodkie, mocne, trwałe, — i 

dużo. Musi starczyć na cały 

rok. Spiżarnia, puste słoje 

i butetki czekają... 

Przypominamy sezon smażenia konfitur, so- 

ków, kompotów z truskawek, czereśni, pozio- 
mek, róż, agrestu, malin, porzeczek, moreli; 
wisien i t. p.l 3 


i obcych wpływów. 


nad rzeką Hoang-Ho i przy odgałę- 
zieniu kolei, łączącej je z główną li- 
nją Pekin — Hankau — Kanton, o 
długości 2590 kim, 

Miasto Kajłang daje możność od- 
cięcia północnych chińskich armji 
od morza w Dżin-lao, przy zatoce 
Pe-Czili, i w ten sposób teren walki 
zostałby zwężony, co dałoby gene- 
rałom nańkińskim, t. j. grupie połud- 
niowo - zachodniej, pewne szanse 
zwycięstwa. 

Na olbrzymim obszarze Chin roz- 
grywa się wałka niezliczonych wpły- 
wów obcych — europejskich i nie- 
tylko europejskich. Na chińskie ko- 
leje wyłożono, do r. 1928 włącznie 
550 milj. dolarów chińskich, w czem 
wkłady chińskie nie wynosiły więcej 
niz jedną piątą całej sumy. Reszię 
pokryły różne państwa europejskie, 
A więc: odcinek Pekin - Hankau. 
rych nasiępnie otwariy dla ru- 
chu w 1905 roku, zoslal  zbudo- 
wany za pieniądze francuskie i 
belgijskie, do których następnie 
doszły jeszcze angielskic; odcinek 
Hankau - Syczuan zbudowany za 
pieniądze angielsko - amerykańskie; 
droga Szansi - Tajjuan. długości 
505 klm. za rosyjskie; droga Szan- 
duńska, długości 435 klm., zbudowa- 


na przez Niemców, i sprzedana Ja- j 


pończykom, i t. d. 

Do tych dróg przenikania w głąb 
Chin przylegają nie mocar- 
stwa: Japonja z 70 milj. ludności, 
Rosja ze 165 miljonami, i po drugiej 
stronie oceanu Słany Zjednoczone 
ze 120 miljonami. Na Chiny ma skie- 
rowamy wzrok Anglia z jej kolo- 
njalnem imperjum, liczącem prze- 
szło 400 milj. ludności, oraz Francja 
i jej kolonje o % miljonach. W ten 
sposób zrozumiałem jest, jak różno- 
rodne i głęboko siegające siły biorą 
udział w chińskiej zawierusze. 


gu korvta głównego, które częsta 
się zmienia, tworząc liczne wyspy, 
jednak dzięki wzajemnemu zaułaniu 


dostać 5 nosorożców, dziś za pięć 
lwów nabywa się jednego nosoroż- 


3, 


Pracy nad ustaleniem 
GRANICY POLSKO - RUMUŃSKIEJ 


W tych dniach powrócił z nad gra- 
nicy rumuńskiej naczelnik wydziału 
i inspektor Min. robót publ., inż Al- 
fred Konopka, który wspólnie ze spe: 
cjalną komisją rumuńską przeprowa 
dził na terenie badania nad ustale- 
niem granicy polsko - rumuńskiej. 

bie komisje ustaliły linję granica 
ną na Dniestrze i Czeremoszu. Linja 
graniczna ma Dniestrze przebiegać 
będzie osią trasy regulacyjnej, na 
Qzeremoszu zaś Kut (po stronie 
rumuńskiej Wyżnica) do źródeł rze- 
ki — osią koryta głównego. Pewną 
trudność przedstawiało ustalenie bie- 


obustronnych ekepertów, sprawę za- 
łatwiono ku obopólnemu zadowoleniu 
Ustalona przez komisję linja granicz: 
na wykreślona będzie w planie, któ. 
ry stanowić będzie specjalny operat 
graniczny. Nastąpi to w miarę odda» 
wania planów granicznych do repro- 
dukcji. 

[= Z EÓEFYY TW RYRY W WEWN ADP DO ŻY 


Majestaiytany lew spola w cenit 
i BEDZIE WKRÓTCE TAŃSZY 
NIŻ PIES. 

Na całym świecie miesiące czer- 
wiec i lipiec stanowią wielki sezon 
handlu dzikiemi zwierzętami. Dzie- 
Je się to dlatego, że zwierzęta te są 
przeważnie bardzo wrażliwe na nie: 
pogody i chłody europejskie, te zaś 
dwa ciepłe miesiące sprzyjają tran- 
sportom. 
Handlować dzikiemi zwierzętami 
lo zawód niebezpieczny ale zato na- 
der popłatny. Wystarczy np. złapać 
dwie żyrafy, lub kupić je od tubyl- 
ców i potem sprzedać w Europie. Z 
osiągniętego zysku można się utrzye 
mać wraz z rodziną przez 4 — 5 lat, 
gdyż taka tranzakcja przynosi około 
10.000 złotych dochodu. 
Ostatnio właśnie ukazały się cen- 
niki dzikich ziwerząt na rok 1950. 
Dowiadujemy się z nich, że w tym 
roku płaci się za żyrafy po 10.000 
Mk. niem. za sziuke, za hippopotamy 
po 8 — 10.000 Mk., za nosorożce po 
20.000 Mk., za słonie po 10 — 12.000 
Mk. a za lwy prima, w najlepszym 
gatunku, zaledwie po 3.000 Mk. Wi- 
dać, że wohec ogólnej demokratyza- 
cji królowie nawet u zwierząt strae 
cii na cenie! 

Jeszcze stosunkowo niedawno lew 
był  najkosztowniejszem  zwierzęs 
ciem. Za jednego lwa można było 


ca. Ten spadek ceny tłumaczy się 
szybkiem rozmnażaniem się iwów 
w niewoli. Rozgoryczeni handlarze 
twierdzą, że jeśli tak dalej pójdzie, 
lwy będą niedługo tańsze od zwy- 
czajnego psa! 

MI EWIEPTYCY.WEWONTSTT SE ""TETRETZEY EF TW ZAM 


Powrót p. Jaroszewicza 

DO SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ. 

Minister spraw wewnętęrznych pod 
pisał nominację b. komisarza rządu 
m.st. Warszawy p. Władysława Jaro 
szewicza na stanowisko naczelnika 
wydziału w IV stopniu służbowym 
w Głównym urzedzie statystycznym. 


Wizyta amerykańskich 


k |STATKÓW SZKOLNYCH W GDYNI 


W dniu 14 b. m. przybyły do Gdań- 
ska dwa amerykańskie statki szkol- 
ne: „Mendota“ i „Champlain“ o po- 
jemności po 2.000 tonn, z oddziałami 
kadetów amerykańskiej marynarki 
wojennej na swych pokładach. 

W dniu 17. b. m. oba statki przy- 
płyną do Gdyni, gdzie zatrzyma ja się 
kilka dni, by złożyć wizytę polskiej 
marynarce wojennej. 


IE 
Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 


4. 
UWAGI. 
Rocznice i obchody. 


Mamy, jako społeczeństwo, ezeze- 
gólmiejsze upodobamie do wszelakie- 
go typu obchodów, rocznic, świąt na- 
rodowych, manifestacyj i t. d. Lubi- 
my zapelniać sale na akademjąch, ob- 
nosić sztandary, wygłaszać przemó- 
wienia, jedpem słowem: celebrować. 
Dla przykładu wskażemy, że ub. nie- 
dzieli stolica równocześnie obchodzi- 
la wzy czy cztery rocznicę: 320-lecie 
Grunwaldu, 25-lecie wprowadzenia 
jezyka polskiego na kolejach b. zab. 
rosyjskiego, 10-lecie plebiscytu ma- 
zurskiego. Za pasem mamy ponadto: 
rocznicę „Cudu nad Wisłą”, stulecie 
powstania listopadowego i być może 
cały szereg innych rocznie i obcho- 
dów. 

Doceniamy w całej pełni wagę ob- 
chodów narodowych. Rozumiemy do- 
skonale, że wygłodzeni duchowo w 
czasach neh a i dziś przytłoczeni 
ciężkiemi troskami dnia bieżącego — 
szukamy w tych obchodach strawy 
dla serc i dusz, szukamy pokrzepie- 
nia moralnego w pięknych wspomnie 
niach przeszłości. y rocznic 
narodowych są pozatem jakgdyby 
wolną akademją historji ojczystej, 
którą uczestnicy poznają z referatów 
i którą uczą się rozumieć i kochać! 

To wszystko prawda. Ale równo- 
cześnie prawdą jest też, że w tych 
naszych rocznicach i obchodach są 
poważne braki natury ogólnej, na 
która trzeba raz zwrócić uwagę. Pier 
wszym z nich jesł przewaga strony 
czysto uroczystościowej mad obowiąz- 
kiem utrwalania przelotnego nastro- 
ju obchodowego w postaci trwal- 
szych czynów konstruktywnych w 
zakresie kultury narodowej. Normal- 
nie na obchodzie przemawia się z pa- 
tosem, śpiewa — z przejęciem, wi- 
watując — żywiołowo, ale wnet po- 
tem cichną echa retorycznych popi- 
sów, sztandary odwozi się dorożkami 
do domów, prasa podaje garść spra- 
wozdań i — koniec! Na obchodzie 
Grunwaldu wskazywano na grozę 
naporu germańskiego oraz na wielką 
misję Polski w dziele obrony Sło- 
wiańszczyzny i własnego bytu: ma- 
zajutnz idziemy do sklepów kupować 
niemieckie trykotaże, sprzedajemy 
domy Niemcom, a co do obrony gra- 
nic państwa — ani się kto pokwapi 
do wstąpienia do I. O. P, P. albo do 
złożenia złotówki na budowę łodzi 
podwodnej. 

Obchód 25-lecia języka polskiego 
na kolejach przypomniał wprawdzie, 
że wielkiego czynu dokonano pod 
hasłem „jednością eilni", ale czy z te- 
go wyniknie jakaś refleksja na ten 
iemat, że obecnie pracownicy kolejo- 
wi są zorganizowani aż 'w... ozterna- 
stu związkach. Że więc są właściwie 
zdezorgunizowani, że jedność, która 
takie sukcesy dawała w przeszłości 
— jest obecnie fikcją?... 

A cóż pozostało po obchodzie rocz- 
nicy plebiscytu mazurskiego? Czy 
choć jedną bibljotekę wędrowną u- 
fundowano na tle gorącego nastroju 
wiecowego dla posłania jej na front 
walczącej na tamtejszych terenach 
polskości? Czy ocalała jakaś komór- 
ka imicjatywy, któraby zapał wiecu- 
jących przekuwała w trwalsze dzieło 
consekwcntnej akcji obrończej na 
Mazurach i w Warmji, a takoż na in- 
nych zagrożonych terenach? Jutro 
zapomnimy wszyscy o hasłach, które 
grzmiały w czacie zgromadzeń — a 
pod Olsztynem i Jansborkiem posta- 
remu landrat będzie gnębił pozosta- 
wionych własnym siłom dób na- 
szych, 

Obchody i manifestacje, powtarza- 
a mają swoją rację bytu: są to 
jakgdyby doraźne elektryzacje opi- 
nji, jakgdyby próbne mobilizacje 
fucha narodowego, jakgdyby lotne 
kursy świadomości obywatelskiej. 
Ale to zamało! organizatorzy tych 
obchodów zawsze powinni mieć na 
uwadze nakaz skonkretyzowania za- 
palu i nastroju chwili, ujęcia go w 
miarę możności w kształt realnej, 
twórczej inicjatywy, zabezpieczenia 
przed rozpyleniem się w efektach 
często zewnętrznych. Tylko w ten spo 
sób wielkie emocje społeczne nie bę- 
dą tanio marnowane i będą mogły 
rodzić czyny, których życie nasze tv- 


le na każdym krakn ia, 


„KORJER ZAGHODNYU środa ib lipca 1950 roku. 
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 


KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 


W POZNANIU. 


Tabor polskich koleji państwowych 


ustawiony na wielkim placu obok 


głównej hali wystawowej. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Duiś N. M. P. Szkap. | 
16 Jutro Aleksego W. | 
lm Wschód słońca 3 m. 34. 

Środa | Zachód „ 19 m. 50. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 


Kino „Zagłębie* — „Przed wyro- 
kiem”, 

Kino „Palace“ — „Romans królo- 
wej piękności“. 

Kino „Czary 


nej 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na środę 16 lipca 1930 r, 


1158 Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie oraz hejnal 
z Wieży Manjackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 12.30 Pro- 
gram dla dzieci (P. R. Warszawa). — 13.00 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza- 
wa). — 15.40 Przerwa. — 16.00 Komunikaty 
ck Związku Źrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. — 16.20 Koncert z płyt gramofono- 
wych. — 17.355 Dr. Jerzy Dobrzycki wygłosi 
w Krakowie odczyt p. t. „Wawel jako rezy- 
dencja Prezydenta Rzeczy! litej”. 
18.00 Koncert orkiestry mandolinistów (P. 
R. Warszawa). — 19.00 Codzienny odcinek 
powieściowy. — 19.15 Rozmaitości, zapowiedź 
programu ma dzień następny oraz przegląd 
widowisk. — 19.50 Dr. Kazimierz Załuski: 
Z cyklu sportowego. — Zegar z Obserwato- 
rjum Astronomicznego w Warszawie wybi- 
je godzinę ósmą. — 20.00 Komunikaty spor- 
towe. — 20.15 Koncert solistów (P. R. War- 
szawa). — 20.35 Kwadrans literacki (P. R. 
Warszawa). — 20.50 Dalszy ciąg koncertu 
(P. R. Warszawa). — 22.00 Dr. Kazimierz 
Geib: „Przyrodnik na wycieczce” (P. R. 
Warszawa). — 22.15 Komunikat meteorolo- 
giczny z Warszawy oraz zapowiedź progra- 
mu na dzień następny. — 22.30 Nadprogram. 
23.00 Skrzymka pocztowa w języku francu- 
skim Cz. Í. Mercredi litteraire. Lektura dla 
przyjaciół Polskiego Radja za granicą — z 
literatury polskiej fragmenty wybrane. Cz. 
Ii. Korespondencję bieżącą słuchaczów zagra 
nioznych (z Europy, Afryki, Azji i t. d.) omó 
wi Dyrektor Programów Stefan Tymie- 
niecki. 


— „Kaprys księż- 
i „Arcyzłodziej z Damaszku“ 


x FUNDACJA IM. śp. MANTEUFLA. 
Jak wiadomo, w swoim czasie powstał ko 
mitet uczczenia pamięci niestrudzonego 
działacza społecznego śp. Ignacego Man- 
teufla, b. wojewody kieleckiego. Pragmąc 
żywym pomnikiem uczcić pamięć szła- 
chotnego i zasłużonego działacza, komi- 
tet przystąpił do budowy dużego siero- 
cńca w Rabsztynie, imienia śp. Ignace- 
go Manteułla. 

Obecnie komitet postanowiono zlikwi 
dować, pozostawiając tylko fundację i- 
miemia śp. Ignacego Manteufla. 


X NA ROWERZE DOOKOŁA POLSKI. 
W dniu wczorajszym oxlwiedził naszą Re 
dakeje p. Adolf Tenus, naczelnik ochotni 
czej siraży pożarnej w Sarnowie woje- 
wództwau Warszawskiego, który na rowe 
rze odbywa podróż dookoła Polski. Dziel 
ny sportsmen przebył dotychczas pomyśl 
nie 1700 kim. a do zakończemia podróży 
pozostalo mu ieszcze akolo 2000 kim. 


Wiadukt kolejowy 


W BĘDZINIE. 


Ze względu na budowę dworca kolojo 
wego w Będzinie, istniejący dawniej o- 
hok stacji przejazd został skasowany, W 
związku z tem zaszła potrzeba urządze- 
nia przejazdu w innem miejscu i prawdo 
podobnie nowy przejazd zostanie wybu 
dowany obok gmachu starostwa, jako 
przedłużenie ulicy Sączewskiei. Ponie- 
waż pomiędzy śródmieściem, a znajdu- 
jącą cię za torem kolejowym dzielnicą 
istnieje duży ruch pieszy. Magistrat 
zwirócił się do władz kolejowych o wybu 
dowanie obok dworca kolejowego, tj. na 
dawnym przejeździe przejścia dla pie- 
szych, które z uwagi na warunki tereno 
we, łatwo da się wykonać w formie wia- 
duktu kolejowego, jako nie tamującego 
ruchu i zapewniającego zupełne bezpie- 
czeństwo przechodniom. 

Władze kolejowe uznały wywody Ma- 
gistratu za słuszne i projekt zaapmohawa 
ły. Wkrótce zostanie opracowany pro- 
jekt i kosztorys wiaduktu, którego budo- 
wa ma się rozpocząć w roku przyszłym. 


X PODZIĘKOWANIE. Komitet Obcho- 
dm 25-lecia wprowadzenia języka pol- 
skiego w urzędowaniu na b. kolei War- 
szawsko - Wiedeńskiej niniejszem wyra 
ża serdeczne podziękowanie za bezinte- 
resówny udział artystyczny w urządzo- 
nej Akademji W. P. Zebelinie Zacharzy 
nie, W. P. Nowickiemu artyście opery 
Katowickiej, W. P. Sawickiemu, Zator- 
skiemu i Rogowskiemu, Kólku śpiewa- 
czemu pracowników Kolejowych w Kato 
wiecach, orkiestrze Kopalni „Solvay“, o- 
raz W. P. przedstawicielom prasy mioj- 
scowej za przychylne propagowanie i- 
dei Obchodu, . P, R. Ostrowskiemu 
za bezinteresownie udzielenie sali w ki- 
nie „Zagłębie“, W. P. R. Niernsce za bez 
interesowne wypożyczenie pianina, Zwią 
zkom Kolejowym, Stowarzyszeniom i Or 
ganizacjom Społecznym, którzy swoim 
udziałem przyczynili się do uświetnie- 
nia Obchodu. Przewodniczący komitetu 
inż. A. Herman. 


X GDZIE MOŻNA NABYĆ SZCZEPION 
KI PRZECIW UKĄSZENIOM ŻMIJ? Wo 
bec zdarzających się ostatnio coraz czę- 
ściej wypadków pokąsania przez żmije, 
departamemt służby zdrowia powiada- 
mia, że Państwowy Zakład Higjemy w 
Warszawie, oraz jego filje w Krakowie, 
Lwowie, Lublinie, Poznaniu, Toruniu i 
Wilńie, posiadają surowicę przeciwko u 
kąszeniu żmij. 

Ponieważ zapasy tej surowicy, wyra- 
bianej w Europie jedynie w paryskim in 
stytucie Pasteura, są dość szczupłe, naby 
wać można ją jedynie w wypadku poką 
sania przez żmije, dla celów zapobiegaw 
czych zaś surowica wydawana nie bę- 
dzie. Koszt flakonu surowicy wynosi o- 
koło 5 zł. 

X WYCIECZKA DO KRAKOWA I WIE 
LICZKI. 45-ta drużyna harcerska w Ła- 
giszy organizuje w dniach 15, 16 i 17 
sienpnia 1950 roku wycieczkę krajoznaw 
czą do Krakowa i Wieliczki. Chętni wzię 
cia w niej udziału zechcą się zglaszać do 
dnia 10 sierpnia br. do drużynowego Ed- 
munda Sitko, gdzie otrzymają bliższe in- 
formacje. Koszt wycieczki bez utrzyma- 


nia wniesie akolo 10 zł. 


Nr tor. 


. 4 La 
O orzeczenie Województwa 
W SPRAWIE KOMITETU WŁAŚCICIE 
LI GRUNTÓW W CZELADZI. 

Jak w swoim czasie podawaliśmy, Wy 
dział powiatowy Sejmiku będzińskiego, 
jako władza nadzorcza, zawiesił działal- 
ność komitetu właścicieli wspólnych 
gruntów w Czeladzi, a to na skutek uja- 
wnienia różnych nieprawidłowości i prze 
kroczeń. Przeciwko decyzji Wydziału pa 
wiatowego wspommiany komitet wniósł 
skargę do województwa, skąd nadeszła 
obecnie odpowiedź z orzeczeniem, iż zgo 
dnie z dekreiem o samorządzie miejskim 
administracja majątku, stanowiącega 
własność ogółu, wobec automatycznega 
zniesienia  organizacyj  gromadzkich, 
przeszła na organa w tymże dekrecie 
przewidziane, tj. na Magistrat i Radę 
miejską. 

Istniejący obok tych orgamizacyj ko- 
mitet może być uważany jedynie za ko- 
misję magistracką, do której odnoszą się 
wszelkie uprawnienia Wydziału powiato 
wego, wynikające z nadzoru. 

Ponieważ stwierdzono, że wspomniany 
komitet wykonywał swe obowiązki nie- 
dbale i nieprawidłowo, przeto Wydział 
powiatowy miał nietylko prawo ale i o- 
bowiązek zawieszenia działalności komi. 
tetu i przekazamia administracji zarząda 
wi miasta w osobie burmistrza. 

Jak wynika z oskarżenia wojewódz. 
two w całej rozciągłości zaaprobowała 
zarządzenie Wydziału powiatowego w 
sprawie zawieszenia działalności komite 
tu właścicieli gruntów w Czeladzi, co w 
konsekwencji sprowadzi jeżeli nie reor- 
ganizację instytucji, to w każdym razie 
zmiame składu osobowego zarządu komi- 
tetu. 


X WŁADZE ŻĄDAJĄ ZNIŻKI CEN 
WIEPRZOWINY. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych rożesłało do wszystkich 
podległych sobie urzędów wojewódz- 
kich okólnik w sprawie cen mięsa wie. 
przowego, tłuszczów i wędlin. 

Ministerstwo stwierdza, iż cena żywca 
nierogacizny od szeregu miesięcy wyka. 
zuje poważną zniżkę. Jest to spowodowa 
ne dużą podażą żywca i łatwością wykar 
mienia ze względn na taniość środków 
pastewnych. 

Od kwietnia do końca czorwca cena 
żywca apadła o 17 proc. Zniżka ta, jak 
stwierdził minister Składkowski i urzę: 
dnicy inspekcyjni ministęrstwa, nie odbi 
ła się na cenach wędlin i mięsa. 

Wobec tego ministeretwo poleca wpły 
naé na odpowiednie afery handlowe i 
przemysłowe, aby ceny mięsa wieprzowe 
go, tluszczu i wędlin zostały obmiżone. 

Chodzi o to, aby między cenami żyw. 
ca i mięsa zachowana została należyta 
rozpiętość. 


. . 
Posiedzenie Rad 
W BĘDZINIE. 

W dniu 17 bm, to jest w czwartek, o g. 
20 odbędzie się posiedzenie Rady miej. 
skiej w Będzinie według następującego 
porządku obrad: 

t) przyjęcie protokółu z poprzedniego 
posiedzenia. 

2) wniosek Zarządu miasta w spr. zacią 
gnięcia krótkoterminowej pożyczki w 
wys. zł. 50.000 w komun. kasie oszczędna 
ści w Będzinie — dla czasowego zasile- 
nia funduszów miejskich. 

3) wybór 2 przedstawicieli Rady miaj- 
skiej do Rady nadzorczej M. Z. E., na 
miejsce ustępujących. 

4) wniosek Magistratu w sprawie sta- 
tutu o wywozie śmieci i opróżnianiu do- 
łów kłoacznych w Będzinie. 

5) wniosek Magistratu w epr. konwer- 
sji pożyczek markowych — zaciągnię- 
tych w r. 1919 i 1920 iw Polskim Banku 
Komun. — na roboty drogowe. 

6) wniosek Magistratu w sprawie zacią 
gnięcia w Banku Gosp. Krajowego poży- 
czki w wys. zł. 30.000 na budowę domu 
mieszkalnego dla nauczycieli przy uł. 
Promyka. 

7) wniosek Magistratu w spr. statutu a 
podatku od ładunków kolejowych na rb. 

8) wniosek Magistratu w spr. statutu o 
opłatach drogowych na rb. 

9) wniosek Magistratu w spr. płac ro- 
botników miejskich. 

10) wniosek Magistratu w spr. podatku 
hotelowego. 

11) wniosek kom. spraw ogólnych w 
spr. interwemcji w dyrekcji tramwajów 
o zwolniemie szybkości jazdy tramwajów 
elektrycznych. 

12) sprawa zwrotu pobranego prze2 
Magistrat podatku — od zabawy urządza 
nej przez koło akademików w Bedzinia 


miejskiej 
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W dniu 14 b.m., w sali teatru „Arle- 
kin” w Sosnowcu, odbył się zjazd 
wiaścicieli piekarń Zagłębia Ląbrow 
skiego, przy udziale przedstawicieli 
cechów piekarskich z Siewierza, Sar- 
nowa, Łagiszy, Ząbkowic, Będzina, 
Dąbrowy, Czeladzi, Grodźca, Wojko- 
wic, Sosnowca, oraz delegatów z Kró- 
lewskiej Huty i Katowic. 

Zjazd zagaił i przywitał obecnych 
P. Włady słagy Witkowski, poczem 
Przewodnictwo objął p. Józef Król. 
Dekreiarzował p. Śmieszniak, przy 
stole prezydjalnym zasiedli przedsta- 
wiciele cechów poszczególnych miej 
Scowości. 

Referat na temat kalkulacji cen 
pieczywa wygłosił p. Wł. Witkowski. 

eferat ten, niezmiernie sumiennie 

opracowany, jak również dyskusja, 
tóra się następnie wywiązała, nie- 
zbicie wykazały biurokratyczne i nie 
słuszne stanowisko komisji cenniko- 
wej, w sprawie tak doniosłej, jak 
kalkulacja cen. 

Okazuje się (na podstawie przyto- 
czonego cyfrowego materjału), że ro- 

zna przy wypieku 1 kilograma 
chleba stanowi 18 i pół proc. ceny 
chleba, czyli około 7 groszy, podatki 
państwowe i komunalne 13 i pół 
proc, koszta związane z produkcją 
5 i pół proc. a czysty zysk piekarza 
— 5 procent. Z tego widać, że najważ- 
niejszemi elementami slanowiącemi 
o cenie chleba są: robocizna, podatki, 
Świadczenia. 

Ohszernie również debatowano nad 
| a T EMET . i a 


Wyjaśnienia prawne 


Czy pracodawca obowiązany jest zawsze 
wydać pracownikowi świadectwo? 

W myśł art. 54 ustawy o umowie o 
pracę pracowników umysłowych, praco- 
dawca winien na żądamie pracownika 
awrócić mu natychmiast wszystkie świa- 
dectwa, znajdujące się u pracodawcy w 
przechowaniu. Pracodawca jest Tów- 
nież obowiązany na żądanie pracownika 
wydać mu niczwłocznie, a w każdym ra- 
zje nie późmiej, niż w ciągu miesiąca od 
daty żądamia. świaclectwo co do czasu 
tnwamia pracy i rodzaju zatrudnienia 
pracownika. 

Pracodawcy inic wolno nmieszczać w 
świadectwie żadnych znaków, ani uwag, 
mogących udrudmić pracownikowi uzy- 

anie nowego stanowiska. Co się sta- 
nie jędnak wówczas, gdy pracodawca 
mimo tak wyraźnego tekstu prawa, żą- 
danego świadectwa nie wyda? Praco- 
wmik ma wówczas dwie drogi: 1) zrobić 
doniesicn e karne do inspektoratu pra- 
ty, który może ukarać pracodawcę grzy- 
wna do 500 złolych lub 2) wystąpić z po- 
wództwem do sądu pracy o zobowiąza- 
nie pracodawcy do wydania zaświadcze- 
nia w ciągu dni, powiedzmy, 5-ch, licząc 
pd daty doręczenia nakazu egzekucyjne- 
Bo przez komornika. przyczem może żą- 

ać, aby oporuwy pracodawca placi} 100 
zł grzywny za każdy dzień zwłoki w 
wydaniu świadectwa. 


Kiedy pracownik traci prawo 
do urlopu? 


Pracownik traci prawo do urlopu. je- 
żeli sam rozwiązał umowę pracy, lub je 
że]: rozwiązanie to nastąpiło z pawodów, 
które przedsiębiorcy dają prawo do roz- 
wiązania umowy pracy bez uprzedniego 
wymówienia. Rozwiązanie bez wymówie 
nia zostało szczegółowo omówione w u- 
£iawach o umowie o pracę pracowników 
umysłowych : fizycznych. Istnieją więc 
wypadki. gdy pracodawca zwolnić może 
pracownika natychmiast, stać się to mo- 
że: 1) gdy pracownik nadużywa zaufa- 
Mia np. gdy dopuszcza się rozmyślnie u- 
szkódzenia majątku przedsiębiorstwa, 2) 
w razie niestawiemia się pracownika do 
Pracy wskutek choroby w ciągu więcej 
niż 5 miesięcy, 5) w razie obrazy praco- 
duwcy przez pracownika, 4) w razie zdra 

y przez pracownika tajemnicy bandio- 
wej przedsiębiorstwa itp. W tych wyli- 
*zomych wypadkach pracodawca może 
fozwiązać umowę pracy natychmiast bez 
wypowiedzenia, a konsekwencją tego fa 
Stu jest utrata prawa do urlopu ze stro- 
Jy pracownika choćby nawet, powiedz- 
My, pracował w danym przedsishiar- 
stwie hez przerwy rok cały. 


„KURJER 


kwestją podatku obrotowego, który, 
zdaniem mówców, zrujnował zupci- 
nie drobne rzemiosło, Rozpaczliwy 
stan rzemieślników, wywołany forma 
listycznem i nierzeczowym trakiowa 
niem tej kwcstji przez władze skarbo 
we ilustrują takie przykłady. 

W roku 1927 wyznaczono jednej z 
piekarń podatek obrotowy od sumy 
40.000 zł. w wysokości 1650 zł. (przy 
cenie 65 groszy za 1 kg. chleba); w 
r. 1928 od 196.000 zł. — 5292 zł. (ce- 
na chleba 48 groszy), w r. 1929 — od 
55.000 zł. — 1.485 zi. (cena chleba 
35 groszy). 

Ponieważ według ustawy na poczet 
podatku wpłaca się zaliczki w propor 
cji do podatku płaconego w roku ub. 
łatwo się zorjentować w jakiej sytu- 
acji znajdował się piekarz, któremu 
zaliczkę w poczet podatku z roku 
1929 kazano wpłacić w wysokości 
odpowiadającej obrołom roku 1928. 
Otóż jedna zaliczka przekraczała nie 
mal całą wysokość należnego podat- 
ku, a tymczasem płatnikowi kazano 
wpłacać dalsze zaliczki, a jeżeli tego 
mie czynił, to sekweetrator zabierał 
części wursziatu, które następnie 
sprzedawane są z licytacji. Jako cha- 
rakterystyka chaosu w dziedzinie 
inkasowania podatków za uwagę 
służyć może i ten fakt, że odwołanie 
do władz wyższych z racji niespra- 


ZACHODNI środa 16 fipca 1930 roku, 


5, 


6 fipea 1950 oku, | mn m 


Zjazd piekarzy Zagiębia Dąbrowskiego 


SPRAWA KALKULACJI CEN PIECZYWA I DZIWOLĄGI PODATKOWE. 


wiedłiwego nałożenia podatku... nie 
wstrzymuje egzekucji, Po roku prze- 
to lub dwu — płatnik ma tę... saty- 
stakcję, iż dowiaduje się, że nie- 
słusznie go zlicytowano, bo istotnie 
mniej powinien był zapłacić. 

W zakończeniu obrad uchwalono 
szereg rezolucyj: 

W sprawie mechanizacji piekarń 
piekarze postanowili zwrócić się do 
p. wojewody z prośbą o wstrzymanie 
terminu mechanizacji na 5 lata, ewen 
iualnie udzielenie długoterminowej 
pożyczki zwrotnej, gdyż z powodu 
katastrołalnego stanu materjalnego 
nie są wstanie przeprowadzić tak 
poważnych  inwestycyj. 

W sprawie pracy w dnie świątecz- 
ne, postanowiono zwrócić się do Izby 
rzemieślniczej i Izby przemysłowo- 
handlowej z prośbą o pomoc w in- 
terwencji u miarodajnych czynników 
by tę sprawę odpowiednio uregulo- 
wać, 

W sprawie cen pieczywa postano- 
wiono wysłać sprzeciw do p. woje- 
wody w Kielcach, a w sprawie podat 
ku obrotowego zwrócić się do Izby 
rzemieślniczej i lzby przemysłowo- 
handlowej o interwencję i w Izbie 
skarbowej w Kielcach celem przy- 
spieszenia odwołań i zastosowania 1 
proc. stawki podatku obrotowega., 


LAIIENKJA ALAGAPLETOGAJIA POŚIŁUŻLI, 


Krótkie obrady Rady 


Prezydjum Rady miejskiej w Bę- 
dzinie, pragnąc przed ferjami letnie- 
mi załatwić kilka pilnych spraw, w 
tej liczbie przyjęcie statutów podat- 
kowych i dwóch pożyczek, wyzna- 
czyło na poniedziałek i wtorek dwa 
kolejne posiedzenia Rady miejskiej. 
Widocznie jednak pod wpływem ka- 
nikuły zamierzenia te zosiały udare- 
manione, ekutkiem czego nawet spra- 
wy pilne muszą poczekać do jesieni. 
Otóż w poniedziałek, po półgodzin- 
nem oczekiwaniu, zebrało się 26 rad- 
nych, czyli zwykła większość i wice- 
prezes Rady p. J. Erlich otworzył 
posiedzenie. 

Na wstępie zarząd miasta zgłosił 
wniosek nagły w sprawie upoważnie- 
nia go do oiwarcia rachunku kredy- 
lu otwartego, do wysokości 50 tyaic- 
cy zł. w komunaloej Kasie Oszczęyd- 
ności w Będzinie. s 

Zarówno nagłość, jak i sam wnio- 
sek bez dyskusji przy jęto. 

Naelepnie uchwalono wniosek kla- 
hu P. P. S. aby na przedmieściach z 
uwagi na brak wody, Magistrat zwol- 
nił właścicieli domów od obowiązku 
»olewania ulic i aby czynność tę wy- 
conywała polewączka miejska. 

Pierwsza, figurująca na porządku 


miejskiej w Będzinie. 


obrad sprawa dotyczyła wniosku ra- 
dnego Fajnera, który w obawie za- 
topienia... _ projektowanego parku 
miejskiego domaga się, «by Magistrat 
zwrócił się do władz o przyspieszenie 
regulacji Przemszy. Irczydent Mi- 
chacl wyjaśnił, iż jest to już zrobione 
na.. papierze, t. j. że plany regula- 
cyjne zostały już odesiane z woje- 
wództwa do Mirisierstwa, jeet to 
jednakże sprawa, którcj nie da się 
załatwić od ręki, choćby z uwagi na 
ogromne wydatki związane z regula- 
cją Czarnej Przemszy, obliczone na 
120 miljonów zł, 

Mimo wyjaśnienia, zadny Hajner 
nie cofnął wniosku, a Rada miejska, 
wychodząc prawdopodobnie z założe- 
nia, że wniosek niema praktycznego 
znaczenia, przyjęła go Hu świętego 
spokoju. 

Drugi punkt obrad dotyczył wy- 
boru dwóch członków Rady nadzor- 
czej miejskiego zakładu elektrycz- 
nego. Kiedy przystąpiono do wyboru, 
dwóch radnych wyszło, co stwierdzo- 
no dopiero -przy obliczaniu wniosku 
głosowania. Wobec braku quorum 
przewodniczący unieważnił wybór i 
zamknal bosiedzenie.: 


Krwawy napad rabunkowy 


na szosie szopienickiej. 


Dnia 14 b. m. około godziny 22.50 
Józef KZ zam. w Szopienicach 
przy ulicy Kościuszki 21, wracając z 
Sosnowca do Szopienic, za rzeką Bry- 
nicą napadnięty został przez 5-ch o- 
sobników, z których jeden 

strzelił do niego 
5 razy. 

Jedna kula zosłała w gardle, Ja- 
nota upadł na ziemię, poczem osob- 
nicy obrewidowali goi zabrali 180 zł. 
Następnie nieprzytomnego: 

wrzucili do rzeki 

Brynicy. Janota 

w wodzie oprzytomniał 
i przeczolgał się ma drugi brzeg rzeki 
i dalej ma ul. Starą w Sosnowcu, gdzie 
został znaleziony i doprowadzony do 
komisarjatu, a następnie odwicziony 
do szpitala na Pekinie. Lekarz ^- 
rzekł, iż 

kula znajduje sie w szyi 


i stan rannego jest beznadziejny. 
Janota w osobnikach rozpoznał jed- 
nego dobrze znajomego mu z widze- 
nia mieszkańca Szopienice. który do 
niego strzelił, zabrał pieniądze i wrzu 
cił go do rzeki. 
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złożone w naszej Administracji. 


Nieprzyjęte odemnie 10 zł. jako skład 
kę na obiad przez komisję obchodu 25-le 
cia wprowadzenia języka polskiego na 
bylej drodze żelaznej Warez-W. w So- 
snowcu skladam szamhbełanowi ks. Ra- 
czyńskiemu do Jego uznania. Jan Bem 
(senior). 

EE "7 O "PR U ORC WP PRACA 

„Karolek, zaglądając przez płot do sąsiad- 
ki: — Proszę pani, czy mogłaby mi pani 
podać moją strzałę. która przeleciała na 
paning sironę? 

— Chętnie, mój kochany. A gdzież ona? 

— Utkwiła w paninym psie. 


. , . 

Sprawa votum nieufności 

W CZELADZI. 

W związku z wyrażeniem przez Radę 
miejską w Czeladzi votum nieufności 
burmistrzowi p. R. Piwowarowi, Wy: 
dział powiatowy Sejmiku będzi ńskiegt 
powołał podkomisję, która zajmie sie 
zbadaniem tła zatargu i na podstawie ze 
branego materjału ustali istotę sprawy. 


Wypadek na kopalni 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH 
GÓRNIKÓW. 

Wczoraj o godz. 2 popoł. w podzie- 
miach kop. „Saturn“ miat miejsce tragi- 
czny wypadek, którego ofiarą padło 2 
górników: Stanieław Stachura i |Jan 
Knap. Obydwaj zamieszkali w Czeladzi, 
Wypadek nastąpił z powodu nagłego wy 
buchu dynamitu, wskutek czego górni- 
cy nie zdążyli uciec i zostali zasypani 
zwałami węgla. Z pod węgla wydobyta 
zwłoki Knapa, Stachura zaś zmarł w dra 

dze do szpitala. 


X POŻAR. Dnia 14 km. o godz. 25.50, a 
przyczym na razie nieustalonych, wy: 
buch? pożar w posesji przy uł. Czeladz. 
kiej 29 w Będzinie. Spłonęła szopa dre. 
wniama, należąca do Anny jenel, ora 
dach nad budynkiem Dawida Fajgenkla 
ta. Straty dotychczas nicobliczone. 

X KRADZIEŻ. Dn'a 12 bm. Janowi Cie- 
ślikowi zam. przy ul. Szosowej w Strze: 
mieszycach, nieznany sprawca skradł ra 
wer, pozostawiony przed domem Dubie. 
la przy tejże ulicy. Dochodzenie w to: 

u. 
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ZE SPORTU. 

WYŚCIGI CYx_iSTÓW. Dnia 20 
. m, t. j. w niedzielę odbędzie się 
doroczny wyścig o „mistrzostwo Pol. 


ski”, na trasie: kraków — Irzobinie 
— Chrzanów — jaworzno — Mysło. 
wice — Katowice — Hajduki — Ko 
chłowice — Mikołów — Piotrowice i 
z powrotem do Krakowa — ogółem 
200 klm. 

Odcinek Mysłowice — Jaworzno 
obstawi sosnowieckie T-wo cykli. 


stów. Zarząd 5. T. C. wzywa swych 
członków na zbiórkę o godzinie 6-cj 
rano do p. Załegi, skąd nastąpi wy- 
jazd na trasę. Wycieczki do Smolcnia 
nie będzie. 

DĄBROWA — VESTA 5:2 W w 
biegią niedzielę odbyły się w Otiku- 
szu zawody w piłkę nożną o mistrzo- 
stwo klasy B. pomiędzy drużynami 
Dąbrowy i Vesty. Gra odbyła cię 
przy wybitnej przewadze gości. 

Dabrowa, uzyskując wynik zwy: 
cięaki z Vesią, najpoważnicjszym kan 
dydatom na mistrza grupy, dowiodła 
wysokicg swej klasy i dlatego wciąg: 
nięcie jej na listę A — klasy w tym 
sezonie nie byłoby dziełem przypad. 
ku, a powiękezyloby liczbę rzeczy: 
wistych pretendentów do tytułu mi. 
strza Zagłębia. 

Drużyna Dąbrowy swą techniką 1 
ambicją wzbudziła szeżere uznanie 1 
zachwyt u sporiowych olkuszan, ca 
wyrażało się w licznych dowodach 
syrapatji, okazywanych zwycięskim 
gościom. 

Początek zawodów był wprost nie: 
oczekiwany. Goście rozpoczynają i, 
przeprowadzając piękną kombinację 
przenoszą się błyskawicznie pod bram 
kę miejscowych, nie pozwalając przy 
tom dotkmąć piłki przeciwnikowi! 
Prawy łącznik strzela wspaniale obok 
bramkarza. 

Następuje dalsza ofenzywa na 
bramkę Vesiy, przerywana nieczęsto 
rewanżowewmi atakami gospodarzy, 

Sian 1:0 utrzymuje się niemał da 
przerwy, z powodu jednak przedłu- 
żenia gry przez sędziego o trzy minu- 
ly gospodarze po kilku groźniejszych 
nadarciach w ostatniej chwili wyrów- 
nują. 

Niedługo po zmianie stron Vesta 
nie bez winy obrony gości prowadzi 
2:1, nie może się jednak oprzeć te- 
chnicznej przewadze ataku Dabrowy 
i pozwała wyrównać, a potem oddać 
zasłużenie zwycięstwa gościom. 

Drużyna gości była bez słabych 
punktów. specjalnie jednak podobał 
się bramkarz Suwala, twarda obrona 
i atak, Vesta największą podporę 
posiada również w linji ataku. choć 
tak ŝamo cała jedenastka iest o rów- 


nei klasie 


6. 


„KURJEK ZACHODNEU środa te lipca 1930 roku. 


Nr 10t, 


Kronika Zawiercia. 


X Z MAGISTRATU. Ławnik inż. Dębski 
zrezygnował ze swego stanowiska w Ma 
gistracie. Nieobsadzone są więc obecnie 
Bianowiska wiceprezydenta i jedmego ła 
wnika 

X Z LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ. Za- 
tząd Okręgu L. M. i Rz. w Katowicach 
prganizuje w dniach 1 — 4 sierpnia wy 
cieczkę do Gdyni, na Hel oraz na wysta 
wę turystyczno - komunikacyjną w Po 
znaniu. Koszt wycieczki (przejazd III 
klasą, noclegi w Gdyni, wycieczka stat- 
kiem, bilet na wystawę) wyniosą 75 zł. 
od osoby. Informacji udziela i zapisy 
przyjmuje do dnia 19 lipca rb. p. T. Kle- 
pa ( Bk. Ludowy), zaś w dniu 20 lipca 
od godz. 12 do 15 p. J. Fomczyłkiewicz 
(Leśna 7).. 

x NIEPOWEDOWANA SZKODA. W 
jednej z nowopowstałych w Warszawie 
efemeryd dziennikarskich ogłoszono list, 
w którym p. Łukasz 5p. z Zawiercia, 
zwany popularnie Hindenburgiem wszem 
wobec i każdemu z osobna wiadomem 
czyni, iż, przekomawszy się o prze'vro- 
mej działałności Chrz. - Demokracji, u- 
pruwiającej szkodliwe partyjnictwo, po 
nzuca szeregi tego stronnictwa. Trudno 
sobie wyobrazić zmartwienie Chrz.-De- 
mokracji, Taka szkoda — stracić Hinden 
burga! Zaczęto więc skrzętnie poszuki- 
wać w listach członków, okazało się je- 
dnak, że p. Łukasz nigdy do Ch.-D. nie 
należał. Ale to przecież drobiazg. Rzecz 
główna w tem, iż p. Łukasz zyskał sławę 
czytają o nim w Zawierciu i nawet... w 
Pacanowie. Złośliwi utrzymują, że gro- 
roy hst nie jest dziełem p. Łukasza, któ 
ty mógł się zdobyć najwyżej na podpis, 
ale ktoby zaś takie detale sprawdzał! 

X KONCESJA KOMINIARSKA. Infor- 
mują nas, że stowanzyszenie właścicieli 
nieruchomości, które starało się o kou- 
pesję na czyszczenie kominów w Zawier 
ciu, koncesji tej nie otrzyma, natomiast 
kcmcecjonarjuszami mają zostać dwaj 
kominiarze. Tymczasem już przeszło vd 
miesiąca Magistrat przekazał zarówno o 
bowią.ek wycierania kominów jak i po- 
bór składki wymienionemu Stowarzysze 
niu. Okazuje się że przekazanie było 
przedwczesnem, poprostu darowaniem 
skóry na żywym niedźwiedziu. Stowa- 
rzyszenie właścicieli nieruchomości za- 
angażowało się już poważnie, pozaciąga- 
b zobowiązania względem kominiarzy, 
pob era składki — jak teraz wybrnie z 
lego: 

x CHARAKTERYSTYCZNY OBRAZEK 
Przed niedawnym czasem miejski wy- 
dział drogowy postanowił przenieść ro- 
botników, pracujących przy robotach zie 
mnych na ul. Rokickiej, do robót takich 
samych w Alei 2. Zdawałoby się, że to 
rzecz zwykla i zrozumiała. [naczej je- 
dnak rozumowali bezrobotni: Jan Cie- 
sla, Połczyk, Wyuwas i Sikorski. Zażą- 
dali przedewszystkiem, aby dostarczyć 
im wozy do przewiezienia szpadli i ło- 
pat, których mie chciało im się przenieść 
następnie zaś oświadczyli, że wogóle w 
Aleję nie pójdą robić, bo im na ul. Ro- 
kickiej dobrze. Wymienicni prowodyrzy 
zdołali ogłupić 40 bezrobotnych, pracu- 
iących z nimi razem. Obrazek charakte- 
rystyczmy, ale w jakim świetle przedsta 
wia ogół bezrobotnych? Czy tacy bunto- 
wmicy nie wyrządzają szkód innym, na- 
prawdę potrzebującym pracy? 

X O KĄPIELI. jak donoszą nam z 
kół zainteresowanych, robotnicy fabryki 
T. A. Z zwrócili się do zarządu fabryki 
p uruchomienie łaźni fabrycznej, zbudo- 
wanej w swoim czasie dla wygody robo- 
imików T. A. 2. Otrzymali odpowiedź 
pdmiowną, a to z tego powodu, że łaźnia 
ma być zamiemiona przez zarząd fabry- 
ki na przedsiębiorstwo dochodowe lub 
wydzierżawiona. 

O kapiel w Zawierciu bardzo trudno. 
Laiem ostateczmie kilka kilometrów za 
miastem można znaleźć miejsce do wy- 
kąpania się, bo w mieście, w stawach 
Aródmiejskich, przepełnionych żabami 
i cuchnących, niktby się nie odważył za 
naurzyć, zresztą zabrudziłby się raczej, a 
nie obmył. Ale co począć w innych po- 
rach roku? Szczęśliwi eą ci nieliczni, co 
mają łazienki w domu. Większość olbrzy 
ma mieszkańców, obrasta brudem. Tym- 
kuje się starsze domy, malowano w ro- 
ku zesziym parkany, buduje się ustępy 
ate. — tylko wykąpać się niema gdzie. 

X ZA OPILSTWO i zakłócenie spokoju 
publicznego umieszczono w areszcie do 
wytrzeźwienia Romana Blajwę, Senator- 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Wielka chłodnia portowa w Gdyni. 


Wielka chłodnia portowa w Gdyni, 
której poświęcenia dokonano w ubie- 
głą niedzielę, wybudowana została 
w iście amerykańskiem tempie. W 
dniu 24 kwietnia 1929 r. wbity został 
pierwszy pal pod przybudówkę, a 
Już w rok później, mimo powaźn 
przeszkód terenowych, pierwszy raz 
„dano zimno” do komór chłodni. 

Na budowę chłodni zużyto prze- 
szło 35 kim. rur lk R 
3800 tonn cementu, 1200 tonn żelaza 
do żelbetu, oraz £00 wagonów korka 
i materjałów izolacyjnych. Pojem- 
ność chłodni wynosi do 700 wagonów 
jaj, masła, mięsa, drobiu bitego i be- 
konów. s 

Narazie chłodnia została zbudowa- 
na, jako budymek trzechpiętrowy, w 
ien sposób jednak, że pale, fundamem 
ty, cała konstrukcja nośna i urządze- 
nie dachu przystosowane są do dal- 
szych dwóch pięter. Po dobudowaniu 
ich, pojemność chłodni wzrośnie do 
1000 wagonów, co pod względem wiel 
kości chłodni odpowiadać będzie 4 
miejscu w Europie. 

Chłodnia gdyńska zbudowana w 
sposób odpowiadający całkowicie 
najnowszym wymaganiom technik! 
PARAT Posiada ona więc urzą- 
dzenia teletermometryczne i telehy- 


grometryczne, dwa tory kolejowe 
wprowadzone do wewnątrz budynku 
(przeładunek bez słońca, deszczu i 
kurzu), własne urządzenia przeładun- 
kowe z chłodni na statki ; odwrotnie 
it. d. Sam budynek chłodni został 
przez zastosowanie nieprzerwalnej 
warstwy izolacji korkowej zaproje- 
ktowany i wykonany w sposób naj- 
bardziej, z pumiktu widzenia termicz- 
nego, racjonałny. 

Dla wytwarzania zimna zainstalo- 
wame są trzy amonjakalne sprężarki 
po 360.000 kal. (godz. przy minus 15 
stopni C. każda, przyczem zapotrze- 
bowamie zimna całej chłodni pokry- 
wane jest pracą dwóch sprężarek, 
trzecia zatem jest rezerwowa. Sprę- 
żurki napędzane są silnikami ele- 
ktrycznemi, zasilanemi, jak również 
i inne silniki chłodmi, z własnej tran- 
alormatorni, otrzymującej prąd o na- 
pięciu 15.000 V. od Krajowej Ele- 
ktrownmi „Gródek“. 

Poza imnemi niezbędnemi dla pro- 
wadzenia chłodni urządzeniami (cen- 
tralne ogrzewanie chłodnie dla osit- 
szania powietrza w komorach i t: d.), 
w chłodni została zainetalowana fa- 
bryka lodu, celem zaopatrywania w 
lód statków, wagonów — lodowni 1 
miasta. 


OSTRY KRYZYS W ŁODZI. 


20 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW BEZ PRACY. 


Zestawiając dane 
dotyczące stanu uruchomienia w 
przemyśle włókienniczym łódzkim 
za czerwiec r. b, z  analogicznemi 
damemi z czerwca roku ubiegłego 
uzyskujemy obraz redukcji pracy 
we włókiemniciwie w związku z prze 
żywanym obecnie kryzysem. 

Liczba robotników, zatrudnionych 
w fabrykach włókienniczych, poło- 
żonych na terenie miasta Lodzi, wy- 
nosiła w czerwcu 1929 roku 77.729, w 
czerwcu zaś roku bież. 57.561. Utraci- 
ło więc całkowicie pracę 20.168 ro- 
botników. 

W czerwcu 1929 roku w przemyśle 
włókienniczym łódzkim tygodniowa 
liczba przepracowanych robotników 
dni wynosiła 309.055, zaś w czerwcu 
r. b. 268.399, W porównaniu zatem 
z rokiem ubiegłym liczba przepraco- 
wanych robotniko-dni spadła o 40.657 
Należy przytem wziąć pod: uwagę, że 
w badanym okresie 1929 roku było 
na urlopie 5.914 robotników, podczas 


statystyczne, |gdy w tym samym okresie roku bic- 


żącego liczba robotników, będących 
na urlopie wynosiła tylko 1.955; re- 
dukcja pracy jest zatem większa, ani 
żeli to ze zwykłego porównania liczb 
przepracowanych robołniko-dni wy- 
nikało, 

O bezrobociu częściowem dają po- 
jęcie następujące liczby. Z pośród 
3,561 robotników, objętych zesta- 
wieniem za czerwiec r. b. pracowało 
6 dni w tygodniu — 19,459, 5 dni — 
12.266, 4 dni — 18.691, 5 dni — 5.170, 
2 dni — 20, na urlopie — 1,955. Jak 
widać, większość robotników prze- 
mysłu włókienniczego w Łodzi pracu 
je nićpełny tydzień, mianowicie na 
55.606 roboiników (pominięto będą- 
cych na urlopie) pracuje niepełny 
tydzień 56,447, «zyli 65.5 proc. ogól- 
nej liczby. 

Cyfry powyższe świadczą o silnem 
napięciu przeżywanego obecnie prze- 
silenia gospodarczego. 


Rozwój przemysłu piwowarskiego w Polsce' 


W roku 1929 w Polsce były czynne ER jak i chmiel produkujemy w 


182 browary, o łącznej produkcji 
około 2.700.000 hl. Wzrost spożycia 
w stosunku do roku poprzedniego 
wynosił około 10 proc. W dziedzinie 
piwowarstwa od siedmiu lat, tj. od 
czasu, gdy rozpoczęto warzenie piw 
z brzeczki coraz mocniejszej, obser- 
wujemy stały wzrost zbytu. Produk- 
cja podwoiła się w stosunku do roku 
1925. Jednocześnie ze wzrostem pro- 
dukcji wskutek wyścigu inwestycy j- 
nego i ostrej konkurencji ilość bro- 
warów czynnych maleje. Zawiesza ją 
KOKA i likwidują się przeważnie 
rowary małe, nie mogące konkuro- 
wać jakością towaru ze zmodernizo- 
wanemi i finansowo  śilniejszemi 
przedsiębiorstwami. Pod względem 
surowców piwowarstwo znajdnje się 
w pomyślnych warumkach. Tak ję- 


Polsce w nadmiarze i w jakości, od- 
powiada jącej potrzebom. Mimo wzro- 
stu produkeji piwowarstwo w całym 
kraju znajduje się w położeniu dość 
ciężkiem z powodu konieczności nad 
miernego kredytowania odbiorców, 
«co jednak w pewnym stopniu przy- 
czynia się do wzrostu spożycia. 

Duże niebezpieczeńsiwo dla rozwa- 
ju piwowarstwa stanowi art. Í usta- 
wy przeciwałkoholowej, który wy- 
łącza z pod ograniczenia ustawy na- 
poje zawierające tylko do 2 i pół 
proc. alkoholu. Przy tej zawartości 
alkoholu piwowarstwo ze względów 
technicznych istnieć i rozwijać cię 
nie może. Dopuszczalna zawartość al- 
kohołu w piwie, niepodlegającem o- 
graniczeniom w handln winna być 
podniesiona do 4 proc. 


Kronika gospodarcza. 


REALNE WYNIKI MIĘDZYNARODOWEJ] 
WYSTAWY KOMUNIKACJI i TURYSTYKI. 
Bawiący w Po'sce od kilku dni w związku 
2 Międzynarodową Wystawą Komunikacji i 
Turystyki w Poznaniu generalny dyrektot 
kolei bułgarskich p. Boszkow, po bliższom 
zapoznaniu się z parowozami polskiej pro- 
dukój które miał możność oglądać na Wv- 
stawie w Poznaniu, zamówił dla kolei bvł- 
garskich 12 parowozów w fabryce Cegiel- 
skiego oraz 10 parowozów w fabryce w 
Chrzanowie. Oto są pierwsze realne dla pol- 
skiego przemysłu wyniki Międzynarodowej 
Wystawy Komunikacji i Turystyki w Pozna- 
miu, oraz rzeczowe dowody uznania dla pol- 
skicgo przemysłu komunikacyjnego. Dalsze 
zamówienia na tabor kolejowy dla Bułgarii 


ska 18 i Feliksa Sałeckiesmo. Szkolna 125. | są anadziewane. 


DALSZY SPADEK WYTWÓRCZOŚCI W 
RAFINERJACH. Według sprawozdania Izby 
Przemysłowo - Handlowej we Lwowie wy- 
twórczość produktów naftowych w rafine- 
rjach osiągnęła w maju najniższy poziom 
niemotowany od roku 1925. Ekspedycje kra- 
jowe spadły w stosunku do kwietnia o 3,4 
proc, w stosunku do marca o 7,7 proc, w 
stosunku do lutego o 13 proc, w stosunku 
zaś do stycznia o 30 prot., przyczem spadek 
ekspedycji poszczególnych produktów w ma 
ju był większy aniżeńiby to wynikało z flu- 
ktnacji sezonu. Główny powód spadku kon- 
sumcji mafty leży w słabej sile nabywczej 
ludności, natomiast oslabienie spożycia oleju 
gazowego i olejów smarowych należy tłóma- 
czyć depresją w przemyśle. Widoki zbytu 


ma meihliższa przyszłość sia przedstawiaja 


się pomyślnie i każą przypuszczać, że zby: 
produktów naftowych (z wyjątkiem benzy: 
ny, której zbyt w maju 1930 r. zwiększy: 
się w porównaniu do maja r. ub. o 5 proc.) 
nie wzniesie się w najbliższym czasie ponad 
poziom zeszłoroczny. Zależeć to będzie w 
znacznej mierze również od wyniku akcji 
retorsyjnej w stosunku do dumpingu sowiec 


kiego. 

PROTESTY WEKSLOWE W MAJU. We 
dług danych Głównego Urzędu Statystycz- 
nego zaprotestowane w maju 514.161 weksli 
na sumę 124.484.000 zł. wobec 491.950 sztuk 
wartości 122.782.000 zł. w kwietniu r. b. a 
481.788 sztuk wartości 105.602.000 zł. w maju 
1929 r. Przez władze sądowe zaprotestowa- 
no w maju b. r. 445.619 weksli na 115.071.000 
zł. a przez urzędy pocztowe 68.542 weksli, 
wartości t1.415.000 zł. Jeśli chodzi o miasta. 
to największa ilość protestów  weksłowych 
przypada na Warszawę — 100.229 szt. na su: 
mę 28.034.000 zł., następnie idą kolejno pod 
względem wartości w złotych pierwsza cy- 
fra ilość weksli, druga — wartość w tysią: 
cach złotych): Łódź — 44.398 i 12.310, Poz- 
nań — 10.927 i 5.351, Kraków — 10.119 i 3.959, 
Lwów — 12420 i 5.936, Lubin — 11.344 
i 2.527, Wilno — 9.955 i 2.069, Katowice = 
1680 i 1.871, Bydgoszcz — 4.465 i 1.707, So 
sonwiec 6168 i 1.434 Częstochowa — 
6.097 i 1.127, 'loruń — 2.009 i 1.039, Kielce = 
5.681 i 1.010, Królewska Huta — 2.894 i 975. 
Będzin — 6.040 i 915, Łuck — 3842 i 875. 
Białystok 6.192 i 865 i t. d. 

CEDUŁA Z DNIA 16.7. 

AKCJE: Bank Dyskontowy 115.00, B. 
Polski 166.50, Spiess bez kuponu za 1929 
rok, Lilpop 235.00, Ostrowieckie 54.00, 
Poż. Dolarowa 3 pr. 62.75 — 64.75, Ziem- 
skie Kredyt. 4 i pół pr. 55.75 — 55.50. 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.89.50. 
Nowy Jork 8.902, Londyn 43.3625, Paryi 
35.07, Praga 26.43.50, Włochy 46.69, Bel. 
gja 124.49, Budapeszt 176.00, Szwajcarja 
175.2, lłolandia 553.74, Berlin 212.73, Da 
lar prywatny 8.89.50. 


Ł sali sądowej 
PRIMA APRiLISOWA KRADZIEZ, 
W związku z kradzieżami dokony 
wanemi w ostatnich czuswch w Zgb- 
kowicach, w nocy 1 kwietnia r. b. 
patrol policyjny w osobie posterun- 
kowych Franciszka Kozaka i Mie- 
czysiawa /emlbrzuskiego pilnie śle- 
dził podejrzanych osobników. Kiedy 
policjanci przechodzili obok posesji 
kalfusów, od strony pola, zauważyli 
z odległości 30 kroków 2 osobników 
którzy manipulowali przy drzwiach 
chlewika Fallusów, przyświecając so 
bie latarka, na drodze zaś stał trze- 
ci osobnik, Posterunkowi zaczaili się 
i poczęli pilnie obserwować dalszą 
NA złodziejaszków. Kiedy chlew 
został już otwarty, posterumkowi 
przybliżyli eię nieco. Spostrzegłszy 
to, złodzieje zaczeli uciekać, wówczae 
posterunkowi po dwukrotnem wez- 
waniu do zatrzymania się i po daniu 
strzałów ostrzegawczych w górę, po- 
częli strzelać w kierunku- ucieka. 
jących. Po 


pewnej -chwili je- 
den z uciekających osunął się 
na ziemię.  Posterunkowi rozpo- 


znali w nim notorycznego złodzieja 
K. Jakubowskiego, obok którego le. 
żał wytrych opodal, zaś latarka elek. 
trycznau i worek. Po przesłuchaniu 
Jakubowskiego i ustaleniu, że wapól- 
nie z nim brali udział Jędryczek i 
30-letni Szczepan Supernak z Ząb- 
kowic, odwicziono go do szpitala po: 
wiałowego w Będzinie, gdzie dr. 
Szulc stwierdził u Jakubowskiego 
ranę w płucach na przestrzał, pocho- 
dzącą od kuli ścigających Jakubow- 
skiego policjantów. 

Złodziei ujęto i izolowano w wię. 
zieniu, nad jakubowskim zaś roz- 
toczono dozór do czasu wypisania 
go ze szpitala. 

Zbadani w śledztwie włamywacze 
nie przyznali się do inkryminowane- 
go im czynu, przyczem notoryczmy 
złodziej Jakubowski na swoje nuspra: 
wiedliwienie zeznał, że nie mieli naj 
"mniejszego zamiaru okraść Falfusa, 
lecz chcieli zrobić mu „prima aprilis“ 
i przewrócić tylko wóz za stodołą. 
Supernak zaś wyjaśnił, że po pijane- 
mu, żartem kazał |Jakubowskiemu 
zademonstrować otwieranie drzwi 

rychem. 

czoraj w Sądzie okręgowym w 
Sosnowcu odbywała się rozprawa 
przeciwko włamywaczom. Stawili się 
tylko Supernak i Jędryczek, Jaku- 
bowski bowiem po wyzdrowieniu w 
szpiłalu ułotnił się w niewiadomym 
kierunku. Na wniosek prok., Sąd 
zarządził odroczenie sprawy do cza- 
su ujęcia Jakubowskiego i przymu- 
sowego doprowadzenia go ma roz 
prawę, 


Nr. 161 


Dygnitarze lukelscy 
W CYRKU. 


Dyrektor cyrku „Aamarani” (który 
bawił w kwietniu w Sosnowcu) obec- 
nie goszczącego w Lublinie, otrzymał 
w przeddzień rozpoczęcia występów 
pismo urzędowe, w którem między 
nnemi czytamy: 
Starostwo Grodzkie 

w Lublinie 
. 663-zgr. 
Do p. Zaporowskiega Jenzega 
dyr. Cyrku „Amarant“, 

4) Dyrekcja cyrku przedłoży Starostwu w 
Drzeddzień rozpoczęciu przedstawień nastę- 
pujące bilety wolnego wejścia dla osób urzę- 

owych: b 

aj loża dla wojewody lubelskiego (pier- 
Wszą od wejścia z prawej stromy), 

b) loża dla Naczelnika Wydz. Bezp. (nastę 
Poa po loży wojewody). 

c) loża dla Starosty Grodzkiego (pierwsza 
xl wejścia z lewej strony), 

d) dwa krzesla w pierwszym rzędzie dla 
referenta widowiskowego Starostwa. 

e) dwa krzesla w pierwszym rzędzie dla 
komendanta policji, 

Í) jedno krzesło w pierwszym rzędzie dla 
dyżurnego oficera policji. 
| razie niezastowowania się do powyż- 
szych warunków zezwolenie niniejsze może 
być w każdej chwili cofnięte. 
Za Starostę Grodzkiego 
Ptaszyński. 

Zazwyczaj władze administracyj- 
ne korzysłują w instytucjach wida- 
wiskowych z 6 bezpłatnych miejsc 

swoich funkcjonarjuszów. Wszak 
że w Lublinie jest inaczej. Ale czem 
tu wytłumaczyć, że zwykłym kom- 
tyngentem zadowolić się nie mogą i 

— pod groźbą colnięcia zezwole- 
nia ma widowiska — żądają miejsc 
aż 17 i to najdroższych? 


Lublin, dn. 22 


czerwca 1930 r. 


Echa wojny światowej 
W TESTAMENCIE MILJONERA. 


W roku 1918 w czasie ałaku oddzia 
łów koalicyjnych na pozycje nie- 
mieckie, padł ciężko ranny Jan Re- 
Daud, żołnierz fryncuski, Uratował 
Bo od niechybnej śmierci żołnierza a 
Mmerykański, Willy Brickhead, który 
solegę francuskicgo wy niósł ze stre- 
y ognia, opatrzył jego rany i następ- 
nie dostarczył do szpitala polowego. 

baj, uratowany i wybawca, nie 
zdołali się z sobą porozumieć, ponie- 
waż Francuz nie znał angielskiego, 
a Amerykaninowi nujzupełniej obca 
yła mowa gallijska. Żołnierze uca- 
ewali się tylko i zamienili kartki 
z swemi nazwiskami i adresami, Mi- 
melo od tego czasu dwanaście lat i 

merykanin zupełnie zapomniał o 
lym fragmencie awych przeżyć wo- 
Jennych. I oto nagle dostaje on wia- 
domość, żę zmarły niedawno w Pa- 
Tyżu, niejaki Paweł Renaud — jak 
się aeaio ojciec owego uratowane- 
Bo na froncie Francuza, uczynił go 
w jednej piątej spadkobiercą swe 
miljonowej fortuny, juko dowó 
wdzięczności za uratowanie syna. 
Amerykanin dostal półtora miljona 
franków. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


KURJER ZADUEUDIYYI środa 16 Tipca 1950 roku. 


Tragiczny romans fordanserki. 


Miłość do ojca rodziny pchnęła ją w objęcia Śmierci. 


Kilka dni temu w godzinach poran- 
nych, goście zamieszkali w Grand-Hotc- 
lu, obudzeni zostali 

przeraźliwym krzykiem kobiety, 
rozlegającym się na korytarzu IV pię- 
tra. Natychmiast cała służba hotelowa 
pospieszyła na ratunek. 

Okazalo się, iż krzyki te wydawała 
fortancerka „Malinowej”, Stefanja Ini- 
oka, zamieszkała w pokoju nr. 38. 

Na widok butelki, którą trzymała w 
ręku, kurczowo ją zaciskając, jeden ze 
służących zaalarmował pogotowie Kasy 
chorych, które po upływie kilku minut 
przybyło na miejsce. 

Lekarz pogotowia Kasy, po zbadaniu 
den: tki, stwierdził b. poważny stan, spo- 
wodowany wypiciem 
znacznej ilości esencji octowej oraz pe- 

wną dozę jodyny. 

Ponieważ denatka była bardzo osła- 
biona przewieziono ją do szpitala im. 
Prezyd. Mościckiego. Wdrażone docho- 
dzenie w tej sprawie dało bardzo cieka- 
we wywiki, Ustalono przedowszystkiem, 
że samobójczynią jest Stefamja Ilnieka, 
urodzona w roku 1907 we Lwowie. 

Do Łodzi przyjechała w dniu 1 lipca, 
zaangażowana w charakterze fortancer- 
ki do sali „Malinowej“ Grand Hotelu. 
Do łodzi przyjechała z Przemyśla, 
gdzie występowała w kabarecie „City“. 
Pewnego dnia do kabaretu „City“ przy- 
szedł 

jakiś młody mężczyzna, 
który cały prawie wieczór tańczył z 
przystojną łortamcorką llnieką. Począ- 
wszy od tego dnia spotykali się codzien- 
nie, przyczem Ilnicka zakochała się w 
nim bez pamięci, 

Młodzieńcem owym okazał się urzę- 
dnik państwowy na wyższem stanowi- 
sku, przeniesiony przed niedawnym cza- 
sem do Przemyśla. 

Miesiąc miną! bardzo szybko i Ilnie- 
ka zmuszona była, w myśl podpisanego 
z Grand Hotelem kontraktu, przybyć do 


czasie zareczyli się, było 

rzeczywiście rozczulające. 
Przy pożegnaniu narzeczony obiecal ilui 
ckiej, że będzie ją co sobotę odwiedzał 
w Łcdzi, 

Taktycznie pierwszej sobaty po pier- 
wszym przybył do Łodzi i bawił tu do 
niedzieli wieczór. 

Przy rozstaniu się ustalono juź termin 
ślttbu, który miał się odbyć w paździer- 
niku we Lwowie, gdzie mieszkali rodzi- 
ce-llnickiej. 

W dwa dni po wyjeździe narzcczone- 
go Ilnicka otrzymała anonim, wysłany 
z Przemyśla, a donoszący, 
iż jej narzeczony ma żonę i dwoje dzieci. 

Przerażona llnicka zatelegrałowała na 
tychmiast da swego ukochanego z proś- 
Lą o natychmiastowy przyjazd. 

Następnego dnia w pokoiku fortancer- 
ki rozegrała się poważna awantura mię- 
dzy nią, a narzeczonym, który przybył 
ra wezwanie z Przemyśla. 

Frzyparty do muru przyznał się, iż 
faktycznie ma żonę i dwoje dzieci, 
lecz ma zamiar się rozwieść i wziąć ślub 
z llnieką. Jednak wszystkie jego przy- 
sięgi i zaklęcia przyjmowała nicka z 
niedowierzaniem. Tym razem rozstanie 
było zupełnie inne. Młodzi nie pożegna- 

li się nawet, zrywając ze sobą. 

Dwa dni przepędziła Inicka w strasz- 
nej rozterce duchowej, wreszcie dowie- 
dziawszy się, iż jej ukochany opuścił 
Łódź bez pożegnania się z mią, 

postanowiła popełnić samohójstwo. 

Przewicziona do szpitala męczyła się 
kilka godzin, prosząc lekarza i sanita- 
rjuszy, by nie ratowali jej, gdyż chce 
umrzeć, Ostatnią jej prośbą była 

chęć ujrzenia rodziców. 

Zarząl szpitala, przychylając się do 
jej prośby, wystosował depeszę do rodzi 
ców llnickiej, którzy przyjechali, nic- 
stety jednak zapóźno, ponieważ samobój 
czymi po kilku godzinach agonji wyzio- 


Łodzi. nęla ducha. Pogrzeb odbył się one- 
Rozstanie młodych, którzy w między- I gdaj. 
EEEE TBI ża 


W harcerskich szeregach. 


Wspaniały rozwój skautingu w Stanach Zjedn. 


i harcerz na 10 chłopców. 

1 czerwca b. r. organizacja „Boys 
Scouts of America" osiągnęła liczbę 
miljona członków, zgrupowanych w 
35.000 drużyn, rozrzuconych na całej 
olbrzymiej przestrzeni Stanów Zjed- 
noczonych. W procencie daje to jed- 
nego skauta na 10 chłopców, 

Aby dojść do upragnionego miljo- 
na, kierownicze koła organizacji har- 
cerekiej amerykańskiej przeprowa- 
dziły specjalną organizację propagan 


Doganiając Alę, rozejrzał się szybko po okoli- 


dową, która dała świetne wyniki, w 
ciągu kilku tygodni bawiem wciąg- 
nięto do harcerstwa kilkadziesiąt ty- 
sięcy nowych członków. Jeśli propa- 
ganda pójdzie dalej w  temsamem 
tempie, a choćby nawet w mniej na- 
iężonem, to w niedalekiej przyszło- 
ści „Scouling for Boys” amerykań- 
ski liczyć będzie w swych szeregach 
połowę calej młodzieży, Dziś już Sía- 
ny Zjedn. liczą jedna trzecią harce- 
rzy całego świata. 


r 


Mimo to mało kio, nawet w Amtuy- 
ce, wie, w jaki sposób skauiine dosial 
się na ziemię amerykańską w nicepel 
na rok po jego założeniu przez gen. 
Baden - Powella. Stało się to dzięki 
młodemu „wilczkowi” angielskiemu. 

15 stycznia 1940 r. przybył do Lon 
dymu w sprawch handlowych boga: 
ty przemysłowiec z Chicago, W. D. 

oyce. Przysłowiowa mgła londyń: 
ska była tak gestu, że wyszedłszy 
przed dworzec Victoria, nie mógł się 
zorjentować, w którym kierunku ru- 
szyć do swego hotelu. Gdy tak błą- 
dził podszedł doń młody chłopice 2 
głową wilka w butonierce i zaczepił 
przybysza xezolutnie: p 
Czy pan zabłądził? Czy szuka 
pan hotelu? Chętnie zaprowadzę pa- 
na! Do którego hotelu? 

Amerykanin przyjął chętnie pro- 
pozycję, a gdy wreszcie znaleźli się 
w hoielu, sięgnął machinalnie do kie- 
szeni, by wynagrodzić chłopca. Lecz 
ku zdziwieniu przemysłowca chłopieg 
odmówił przy jęcia wynagrodzenia. 

— Nie mogę przyjąć tych pienię- 
dzy, jestem wilczkiem. 

— A cóż lo jeet wilczek? 

— Młody skaut. 

— A cóż to jest skaut? 

Wyjaśnienie byłoby może zbyt dłu 
gie, ale gdyby pan zechciał widzieć 
się w wolnej chwili z moim szefem... 

Zainierceowany przemysłowiec zna 
lazł wolną chwilę i po trzech tygod. 
niach, odbywszy z lordem Baden Po- 
well długą konferencję, wracał de 
Ameryki z pełną walizą dokumen. 
tów, ulotek, broszur i t. p. Przyby. 
wszy do Chicago, założył tam wkrót. 
ce pierwszą drużynę harcerską na zie 
mi amerykańskiej, 

Harcerstwo odpowiada Amerykanom. 

Jakie są przyczyny tego niezwykłe 
go rozwoju harcerstwa R ISNA 
skiego? Przedewszystkiem skanting 
najwięcej zapewne odpowiada Ames 
rykanom, potomkom dawnych tras 
perów, poszukiwaczy złota, mieszkań 
com białych i Indjan, tropiących z 
nosem przy ziemi zwierzynę i nic. 
przyjaciela. Życie koczownicze, came 
ping, znajomość drzew, orjentucja 
według gwiazd i Ł p., wszystko to 
tkwi we krwi Amerykanina, Ska- 
uting zarysował się odrazu w umy- 
śle Amegykanina, jako doskonale 
zdefinjow ana metoda wychowawcza 
równocześnie moralna, jak i sporto. 
wa, wobec czego skauting uznany zo: 
stał przez władzę Stanów Zjedn, ja 
ko ruch narodowy. W dwa lata pe 
założeniu pierwszej drużyny rząd 
przyznał organizacji harcerskiej pra» 
wa użyteczności publicznej, a temam 
mem i znaczne fundusze na propagan 
dę ruchu, 

UET ZTW NE” SK W 

— Powiedz mi, dlaczego ty przerywa 
robotę gdy mówisz do mnie” — pyła ka: 


mieniarz swego mlodszego kolegą. 


Jakto? nie wiesz? Przecie  dziesiętnik 
nam wyraźnie zabronił byś my rozmawiali 


w czasie pracy, 


z . . +1 
ŹZrozumiała. Nie chciał, żeby zostawili za so- 


BŁĘKITNY PACKARD 


=, 


Siński biegł kłusem. Ale wyprzedziła go o do- 
bre paręset kroków. Nię szła, ale formalnie ucie- 
ała, Pomimo całej zuchwałości, nie była odwa- 
nma i prawdziwe niebezpieczeństwo wprawiało ją 
w stan bezmyślnego oszołom:enia . W mózgu Siń- 
skiego skrystalizował się błyskawicznie plan rato- 
wania sytuacji. Przedewszystkiem muszą zą wszęl- 
ia cenę uniknąć spotkania. Spotkanie w danych 
okolicznościach doprowa dziłoby prawdopodobnie 
do katastrofy. Trudno sobie było wyobrazić, jakiej 
ale żeby się ten mile zaczęty dzień skończył więcej 
niż źle, to pewna. W SP razie byłby zmu- 
Szony zrezygnować z Ali — bo przecież się z nią 
nie zaręczy—i może dać Wrońskiemu satysfakcję 
honorową. Tegoby jeszcze brakowało! Ala podo- 

ała mu się wyjątkowo i chociaż zainteresowanie 
jego nie miało nie wspólnęgo z miłością by.o do- 
statecznie silne, aby zdecydował się na ryzyko 
lanował, że zarezerwuje ją sobie przynajmniej 
lanował, że zerezerwuje ją sobie przynam? wPoo 
na pół roku. Miał względem niej daleko posunięte 
zamiary i wierzył, że mu się udadzą. — Dziewczy- 
na ma w sobie djabła, skoro tak za nią warjurą 
t skoro opętała w takim silnym stopniu nawet je- 
£go. Czyby mu się chciało zaplątywać w takie awan 
by była inna, w rodzaju jego kilku astat- 


tur , d 
web R Machnałbv reka i dałbv spokój, 


cy. W odległości ćwierci kilometra na prawo wid- 
mala duża kępa drzew, coś w rodzaju gaiku 
Spora przestrzeń ale możliwa do przebycia, zwła- 
szcza, że wiodąca w tamtą stronę Ścieżka wila się 
za nasypem ziemnym, osłaniającym uciekającą pa 
rę od widoku z morza. bUpłynie dobry kwadrans, 
zanim Wroński będzie gotowy do pościgu. Nie 
wziął ordynansa i sam będzie musial umocowy- 
wać motorówkę u brzegu. lurra! W Ryszardzie 
wezbrała radość życia. 

Dopędził Alę i ujął ją mocno pod rękę. Dregnę- 
ła nerwowo i wyjąkała słabym glosem: 

— Co.. to.. będzie”. Jezus... Marja!l. Co ja 
zrobłam?.. On mnie zabije.. I mmie i pana... 

— Tak źle nie będzie — pocieszył ją wesoło. — 
Nie damy się. Tylko niech Ała mnie słucha i wy- 
pełnia wszystkie rozkazy bez szemrania. 

— Dobrze! — szepnęła. 

— A więc proszę zdjąć trepki... 

Nie czekając na jej zgodę, przytrzymał ją je- 
gon Teka w pasie, a drugą Ser trepki i schował 
do kieszeni płaszcza, poczem zdjął swoje. 

— Naco to? — zawołała zdziwiona. 

— Zobaczysz. Za mną! 

| Wziął ja za rękę i sprowadził do potoku szu- 
m.ącej wody deszczowej, spływającej do morza. 
Dno jego stanowił muł i SE Boś stopy zosta- 
wiały w nim głębokie ślady, które jednakże mo-! 
mentalnie znikały, zacierane silnym prądem wo- 
dy. Biegli co sił, opryskując się nawzajem wodą. 
| Trepy ulgnetybv w mule — ohiaśnił urv-. 
wanym szeptem.. 


bą ślady nóg. Na ścieżce byłoby to nieuniknione 
Dotari do lasku. 

— A teraz cof, 

— Teraz... 

Odwrócił się nagle, porwal ją na ręce 1 wpudł 
w krzaki. Na szczęście miniaturawy lasck odzna- 
czał się gostem podszyciem. Siński wyszukał po 
śpiesznie bezpieczne miejsce, postawił Ale na zie. 
mi i rzękł: 

— Schyl się i wejdź pod te gałęzie, 

Po chwili siedzieli już oboje na wilgotnej tra- 
wie, na rozposiartym płaszczu Ryszarda, mając 
prawie bezpośrednio nad głowami gęste sklepienie 
zielonych gaięzi. Właściwie było tn wcale miło. 
Burza przeszła bez śladu, zabierając ze sobą welon 
chmur, których ostatnie zwoje szarzały jeszcze na 
skraju horyzontu. Poza tem niebo było intensy- 
wnie błękitne a słońce prażyło jak piec hutniczy, 
wypijając pośpiesznie ślady ulewy. Wiatr nagle 
ucichł. 

— Żebym ja się czasami nie zaziębila — zou- 
ważyła egoistycznie Ala. 

— Cicho! 

Na ścieżce rozległy się kroki. Siński podniósł 
się na kolanach, Ala znieruchomiała. Kroki były 
coraz bliżej, coraz bliżej, poczem zaczęły się odda- 
lać. Niebezpieczeństwo minęło. 

—Czy to był on? 

— Nie wiem. Zaraz zobaczę. 

MAPAI razsunał galezie 1 wyirzał 

— No? 


KINO | 
„ZAGŁEĘBIE” 

DAWNIEJ i 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* l 


| KINO-TEATR | © 


„PALACE” 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


| KINO 


| 
„CZARY” | 


W CZELADZI. 


Zwycięstwo mieszanek 


SPIRYTUSOWO - BENZYNOWYCH 
NAD BENZYNĄ. 


W dniu 13. bm. o północy zakoń- 
czył się w Poznaniu automobiłowy 
raid  gwiaździety, organizowany 
przez Wielkopolski Klub Automobiło 
wy z okazji Międzynarodowej Wy- 
stawy Komunikacji i lurystyki. Do 
raidu stanęly 45 samochody z auto- 
mobilklubów: warszawskiego, łódz- 
kiego, pomorskiego, wielkopolskiego 
i śląskiego. Irzynaście maszyn stanę- 
ło do raidu, mając jako środek na- 
pędowy mieszanki benzynowo - spi- 
rytusowe, zamiast benzyny. 

Sensacją raidu był jego nieoczeki- 
wany wynik, Mianowicie wszystkie 
pięć nagród zdobyły maszyny, pędzo 
ne mieszankami benzynowo - spiry- 
tusowemi; mimo równych warunków 
dla wszystkich maszyn, tym razem 
benzyna nie dopisała, dając "pier- 
szeństwo mieszankom. 

Pierwsze miejsce zajął p. Jerzy 
Zochowski z Warszawy na samocho- 
dzie marki „Delage”, drugie — p. 
Aleksandra Duszyńska z Poznania 
(„Tatra”), trzecie — p. Juljan Srzed- 
nicki z Poznania („Fiat”). 

Zdobywcy pierwszych dwóch 
miejsc otrzymali ponadto dodatkowe 
nagrody państwowego monopolu 
spirytusowego. Wyniki tego raidu 
niewątpliwie zachęcą automobilistów 
do szerszego stosowania mieszanek 
benzynowo - spirytusowych. 


Walka z alkocholem 
W AMERYCE, 

Pisma zagraniczne doniosły szaro- 
ko o wyjeździe do Ameryki najetar- 
szego człowieka na swiecie, Kurda 
nazwiskiem Saro, który liczy obec- 
nie 150 lat życia. Niektóre pisma 
podały nawet, że Saro wyjechał ce- 
lem produkowania się w cyrkach 
amerykańskich, Jak się obecnie wy- 
kazalo, powodem wyjazdu było zu- 
pełnie co innego, mianowicie Saro 
został zaangażowany przez Ligę An- 
tyalkoholową w Ameryce, która 
chce go obwozić po miastach ame- 
rykańskich, jako żywy przykład 
zbawienności prohibicji. Saro bo- 
wiem przez całe życie pijał tylko 


i ROMANS KRÓLOWEJ PIĘKNOŚCI 


W rolach głównych światowi artyści: 


Ulubieniec kobiet PA świata ADOLF MENJOU ze swą uroczą part- 


„KAPRYS KSIĘŻNEJ” 


Ne 161. 


„KUKJEK ZACHODNI” wtorek 15 lipca 1930 roku. 
DZIS Nadprogram: DNastopay program: 
PRZED WYROKIEM | gowna | set fott 
kd i TYGODNIK 


w roli tytułowej OLGA CZECHOWA 
Dramat osnuty na tle powieści Roberta Hochensa. 


PNE | OELHENNAPASIERAICT" | 
2 aktowa komedja | 


Tygodnik Aktualny 


Wielki podwójny urozmaicony program. 
I H 
Opowiešć z 1001 nocy p. t.: 


„ARCYZŁODZIEJ z DAMASZKU” 


w wykonaniu Douglasa Mac. Leana i Sue Carol. | 
- Ena“ Li. TNA ZAWRACA A 0 14 0 4 E WIA ZE WYĄ | 6 LET 


= |YAV A VAY 
WLOSOW 


wypadanie, łupież, ły- 

sienie usuwa „Ezen- | 
cja Chinowo-; 
Chmielowa"i „My- | 


poniedziałku 14-go do 17-go lipca WIELKI PRZEBOJ FIL OWY! 
LA 


Wspaniały dramat erotyczno-sensacyjny w 10-ciu aktach. 
Lissi Arna, Margarete Kupfer, i Leop. Ledehour 
|| Bug OŁÓW 46 „o. O R A 


Od środy 16 do soboty 19 lipca r. b. 


nerką EVELYNĄ BRENT w pięknym filmie p. t.: 


według sztuki scenicznej ALFREDA SAVOIRA. 


Śrem CAZIM 


+ b dło papy o- 
J ETM. EE 
A au a e a A T O aE A 
rotalnie Huwa; PICO EA 


ema | VAV A VAY 


APA DACHOWA 


(tektura smołowcowa) 
w najlepszym gatunku, oraz 
CZESKA SMOŁA PŁYNNA 
naturalne przetłuszczone 
MYDŁO do prania i półtoaletowe 
POLECA PO NAJTAŃSZYCH CENACH 


Fabryka „„SIŁA” w Sosnowcu 
Chemiczna 8. Tel. 1-05. 


A 


Ogłoszenie. 


W poniedziałek 29 lipca 1930r. i w dni : 
następne o godz. 9-tej rano odbędzie się | Wae 
w magazynie konfiskat przy Urzędzie Cel- | 583 
nym w Katowicach publiczna licytacja | [3 
różnych zagranicznych towarów, skonfis- 
kowanych na rzecz Skarbu Państwa. 

Wykaz towarów wystawionych na li- 
cytację można oglądać w kancelarji Od- 
działu Karnego od dnia 26 lipca 1930 r. 
w godzinach urzędowych. 

Kierownik Urzędu 


w z. (—) F. Drahokoupill 
3513 inspektor celny. 
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USUNĄĆ BEZ $LADU PIEGI 


PLAMY; WĄGRY. OPAŁENIZNE 
h ZMARSZCZKI NA TWARZY” 


LZ | 
WAVAVAWY AVWAVAYAY 


HREMU METAMORFOZA X 
„PIEGOK |: noou rik) 
Ls N 


AE TPROSZEŁKYI 


VŹ ; jw, KOGUTER: 
A » ELU; 


a, gdn dnych | 
A NĄ ipaRczywszy 


L GŁOWY: 
LE pa ładne Są ; e 
Choroby płuc! 

|S:osowany przez pp. Doktorów „BALSAM 

|THIOCOLAN AGE" przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 


powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age" 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 


2 AOGUTALEM 


kj; 


MATKI žądajcia w aptekach i drogeriach hy- | 
ienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI; 
ZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 
ka w zdrowiu i czystości. 


Żądajcie tylko w aryginalnem 


opakowaniu 
WARSZAWIE 


+ Leszno 41, 


wodę. Ciekawem jest, że Saro opu- 
ścił Turcję potajemnie tak, że o je- 
go wyjeździe dowiedziano się dopie- 
ro z pism greckich, opisujących au- 
djencję starca u Venizelosa. Powo- 
dem tego był kontrakt zawarty przez 
Sarę przed kilku laty z pewnym im- 
presarjem tureckim na wyjazd do 
Ameryki, przewidujący na wypadek 
niedotrzymania umowy karę 5000 
dolarów. 


e zdrowie! 


i „Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
lz marką „Kogut” są stosowane 
Ne przy chorobach żołądka, kiszek, 
Z obstrukcji, kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
ła” są aaturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 


KWESTJA MIESZKANIOWA. 
— W najgorszym razie, zamieszkamy po 
ilubie u twoich rodziców. 
— To niemożliwe, oni sami mieszkają już 
bi dwudziestu lat u swoich rodziców. 


Cennik 0 


Administracja nie odpowiada. 


REDAKCJA: Pilsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 64. 


Sosnowiec: ADMINISTRACJA: Piłsudskiego 4. Tel. 75. ŁAMIE: 


m 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 
POTU WETA LEE 


Rolwaga (platforma) 
jednokonna, 2 i pół m. 
długości do sprzedania, 
Soanowiec, Legjonów 2. 


= RE e 7 © m 


| Gzraże murowane do 


bie © zer 5. hy 15, er: 
r Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie 
u Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 2 
1 Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 
m ' Świątecznym 25 proc. drośce,. Ogłoszenia tuntazyjne 50 proc. droższe. Za t 


KĘDZIN, Mmaluehowskiego 7, 
DABROWA. Schieskiega S. Tel 1.25. 


WYDAWCA I BEDAKTOY NACZ: TADEUSZ OPIOLA. — DKUK „AUKIERA ZACHODNIEGO W SUSNO WCU. PILSUDSKIEGO 4.— REDAKIOR ODP. HENRYK 


wynajęcia! Od dnia 15 
sierpnia r.b. aą do wy- 
najęcia garaie automo- 
bilowe w najleparym 
stanie, przy ulicy Czy- 
ste; 10. Wiadomość w 
sklepie p L. Bajtnera, 
Sosnowiec Modrzejow- 
aka 7 3528 


SEN 


25 proc. droższe. /. 


przed tekstem 60 


Tet. 


Wyprzedaż FORE EWR] 
galanteryjnych oraz mu- 
zycznych po cenach 
niskich z powodu likwi- 
dacji. J. Traub, Soano- 
wiec, Modrzejowska 22. 


3526 


POSADY 
i PRACE 


Rutyownany urzę- 
dnik z dłuższą prakty- 
ką w większej instytu- 
cji finansowej, absol- 
went WSH, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia do Admini- 
atracii „Kurjera Zacho- 


apteki LĄ liąszekiega >" 


dniego* w Dąbrowie 
Górniczej pod L. K. 
3524-3 


ZGUBIONE 


DOKUMENTY 
T oN PO TZ 
Dnia 8 lipca b. r. zgu- 
biono książeczkę Kasy 
Chorych wydaną na na- 
zwisco Stanisława Ła- 
niewaxiago, pienipoten- 
cję Belg. Spółki Akc. w 
Ząbkowicach na to sa- 
mo narwiako, różne obli 
czenia rachunkowe, oraz 
niewielką kwotę pie- 
niędzy. Znalazca po do- 


rs 


ręczeniu tych dokumen- 
tów pod adresem: A. 
Laniewski w Ząbkowi- 
cach otrzyma nagrodę 


20 zł. 


ZEMKE C MNE Te 


Majloch Mandelbaum 
zgubił patent przemy- 
słowy Kategorļi IV. Kla- 
sa l. 


| 


Unieważniam akra 
dzione 11-VII 3 weksle 
pa 100 zł, wystawione 
1) |an Srokosz, 2) Mi: 
chalina Śrokosz, 3) Mi- 
chalina Śrokosz Żyro” 
wany przez Jana Sros | 


kosz. 3498-5 | 


gr. w kronice 60 gr, w tekście 45 gr., za tekstem 20 £ 


0 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 


730. 


LAWAILIACIE, 3-go Maja 27. 
GRODZIEC, Bedzińska. 


agraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielnym 
terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


az e 


